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dżinie biedm acklej 
Z tych la t pamię­
ta ty lko .iak cięż­
ko było fm wyżyć 
na k ilk u  hektarach 
m arnej zierni.

Chłopak wiejski 
P* m J wojną skaza­
ny na marna egzy­
stencje jako jedno 
z w ielu dzieci ro­
dziców biedniaków

jest dzisiaj jednym  z 
najzdoln iejszych stu -  
dentów w ydz. lekarsk ie ­
go. Świadczą o tym  w y ­
n ik i studiów. (Foto 2).

Te same reee. k tóre  
w  Polsce m iędzyw o jen ­
nej b y ły  b̂ y jeszcze je ­
dn ym i rękam ; zbytecz­
n ym i, dziS będą nioeły 
nlge . w  cderpieniech, a 
t ym czasem ... trzeba j e 
dokładnie  um yć, bo za 
pół godziny operacja, w  
k tó re j Franciszek Ta- 
raszk iew icz będzie asy­
stow ał. (Foto 3).

O peracja to dla p r r y -  
szłego lekarza szkoła o - 
panowania szybkości de­
c y z ji i kunsztu - w  swo­
im  zawodzie. (Foto 4).

N iedziela rano. Ś w iet­
lica. M łodzi studenci 
4-go roku w ypo czyw a­
ją  przy  szachach. (Fo­
to 5). Jeszcze k ilk a d z ie ­
siąt takich niedzael i o- 
puszcza m u ry  uczeln i, 
aby nieść pomoc lu ­
dziom pracy i w y k o n y ­
w ać swój p ięk n y  zawód  
lekarza
Foto I tekst M otte l (C A F)

Pian przed terminem
O przedterminowym wykona­

niu kwartalnych zadań produk­
cyjnych doniosły w dniach 24 
1 25 bin. kopalnie „Karol“ i ..Dy­
m itrow “. Ogółem zadania wydo­
bywcze I kwartału wykonało już 
5 kopalń.

Pierwsza w woj. krakowskim  
o przedterminowym wykonaniu 
zadań I kwartału br. zameldo­
wała załoga Fabryki Śrub i Ni­
tów w Sporyszu.

W  przemyśle włókienniczym 
podobne meldunki napłynęły od 
załóg przędzalni średnioprzęd- 
nych: zakładów im. Stalina, im. 
Dubois i im. Hanki Sawickiej 
w  Łodzi oraz Moszczenickich i 
ZPB i Ozorkowskicb ZPB.

4 & U &  DZIŚ  4 STRO

Sztandar
młodych

XII ZJAZD KOMSOMOŁU

Zmiany i uzupełnienia w statucie WLKZM

Warszawa, sobota 27 marca 1954 r. Nr 73 (1212) B Cena 20 gr

M OSKW A. Dn ia 24 marca br. na X I I  Zjeździć Komsomołu 
w  dalszym ciągu toczyła się dyskusja na tem at działalności or­
ganizacji p ion iersk ie j im . W. I. Lenina, do k tó re j należą m ilio ­
ny dzieci radzieckich.

Głos zabierali drużynow i, dy- Zw iązku Radzieckim w  zasa- 
rektorzy szkół, k ie row n icy  orga- \ dzie zrealizowano obowiązkowe 
nizacji komsomolskich. nauczanie 7-letnie i wprowadza

Bi usniczkina — dyrekto r sję obecnie w praktyce pow-
^ ^ ™ T leWSk!e i _ m 0 ' '™ h n e  nauczanie 10-letnie. w i o znaczeniu współpracy ze- : r ■ . , ,

społu nauczycielskiego z orga- i -̂“ czl5a uczących sie w  starszych 
nizacją pionierska w dziedzinie klasach szkół średnich w
pracy wychowawczej wśród RFSRR zw iększa's ię z roku na 
dzieci | rok. Do końca pięc io la tk i wzro-

M in is ter ośw iaty RFSRR I śnie ona praw ie p ięciokrotn ie w 
prof. I. K a irów  podkreślił, że w  I porównaniu z, r. 1951.

Dnia 24 marca br. na posie­
dzeniu popołudniowym  Zjazdu 
pozdrow i! Zjazd sekretarz KC 
Zw iązku M łodzieży Pracującej 
A lb an ii T. Lubonia.

Obrady w dn. 25 Um.
Dnia 25 marca br. Zjazd za­

kończył dyskusję nad referatem 
Z. Tum anowej o pracy organiza­
c ji p ion ierskie j im. W. I. Lenina. 
W swoich przemówieniach dele­
gaci k ła d li szczególnie w ie lk i 
nacisk na estetyczne wychowa­
nie dzieci podkreślając, że w

Zw iązku Radzieckim  m ilio n y  
uczniów należy do kó łek dra­
ni a ty  czny ch. choreograficznych 
i chóralnych, uczęszcza do p ra­
cowni rysunkow ych i m odelar­
skich, k tóre są czynne w  w ie lu  
pałacach i  domach pion ierów .

W  dyskusji nad zagadnieniem 
pracy organizacji p ion iersk ie j 
im. Lenina zabrały glos 23 oso­
by. W przem ówieniu końcowym  
sekretarz K C  Kom som ołu Z. 
Tumanowa oświadczyła:

— Zjazd po tw ie rdz i! dobitn ie, 
że Komsomol i  pracow nicy o r -

(dokończcnle na str. 3)

LEKARZEM
WIEJSKIM

C iep ło . M ożna o tw o rz y ć  o kn o  \ 
uczyć  s ię  na s łońcu . E gzam in  
egzam inem , a w iosna  w iosna, ty m  
b a rd z ie j, gdy  się ma 26 la t. Ta - 
ra s z k te w ic z  o d ry w a  na c h w ilę  
w z ro k  od ks ią żk i — może m y ­
ś la m i b ie g n ie  do dom u. m oże u- 
k łada  p la n y  p rz y s z łe j p racy , m o ­
że m y ś li po p ros tu  o s w o je j d z ie w ­
czyn ie . (Fo to  1).

Z M P  o w ie c  F ranc iszek T a ra s r-  
k ie w ic z  c z te ry  la ta  tem u p rz y je ­
ch a ł tu  na s tu d ia  /  d a le k ie j Su­
w a lszczyzn y . Rodzice jego  są 
c z ło n k a m i sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n e j w  K ilia n a c h . U ro d z ił się w  ro-

*.F

EMzież; -  wnieś wszystkie swe siły do walki
o rozkwit rolnictwa

Spółdzielcy z Siedlec, 
pomogą chłopom 
indywidualnym

Na obszarze 35 ha ziemi prze­
w idzianych pod wiosenny siew | 
w  spółdzielni produkcyjne j 
Siedlce w pow. łęczyckim  koń­
czą pracę w łók i i drapaki. W 
pracy przygotowawczej do zjaz­
dowego siewu w yróżn ili się 
m łodzi zetempowoy - członkowie 
spółdzielni — Jan Każmierc/.ak 
i Franciszek Będkowski. Do 
pracy przystąp ili także nowi 
członkowie spółdzielni, którzy 
w s tą p ili do n ie j w czasie I I  
Zjazdu P artii, wnosząc swoją 
ziem ię — Janina Bańkowska, 
W ito ld  Bańkowski i A n ton i Ję­
drzejczak.

Podmokłe m iejscami grunty 
powodują, że spółdzielcy z 
Siedlec rozpoczynają siew dopie­
ro w sobotę 27 marca. 2 siewni- 
k i są ,iuż przygotowane do prac 
w  polu.

Spółdzielcy zapoznali się z 
podstawowym i m ateria łam i ze 
Z jazdu i zrozum ieli, że ich obo­
w iązkiem  jest pomagać chłopom 
m ało i średniorolnym . Dlatego 
podję li oni zobowiązanie ukoń­
czenia siewów w ciągu czterech 
dn i, aby jak najszybciej prze­
kazać s iew n ik i chłopom in d y w i­
dualnym . Planem pomocy spół­
dzielcy ob ję li 30 gospodarstw 
Pomoc m. in. o trzym ają Wa­
wrzyniec, K raw czyk. W itczak, 
Józef i Stefan W róblew ie i inni. 
Przez pomoc tę spółdzielcy 
pragną uniezależnić m ałoro l­
nych chłopów od wyzysku ku ­
łackiego.

Spółdzielcy wezwali inne 
spółdzielnie produkcyjne w k ra ­
ju , ażeby w  czasie wiosennych 
prac w m iarę możności poma­
gały chłopom indyw idua lnym .

M. K O ZA K  
Łódź

List Prezydium ZW ZMP w Krakowie do młodzieży wiejskiej
Prezydium Zarządu W oje­

wódzkiego ZM P w K rakow ie  
ogłosiło lis t do młodzieży w ie j­
sk ie j województwa krakow ­
skiego, w k tó rym  wskazuje 
m. in. na następujące zadania 
w związku z kam panią siewną.

Młodzież w inna troszczyć 
się o pełne wykorzystanie ma­
szyn rolniczych i wprowadzać 
na pola nowoczesny sprzęt 
ro ln iczy. Szczególną rolę w in ­
n i odegrać tu m łodzi pracow­
nicy w POM, GOM. młodzi 
spółdzielcy, a także młodzież

z gospodarstw in dyw idu a l­
nych.

Niezbędny warunek popra­
w ienia plonów, to stosowanie 
ziarna selekcyjnego, zapraw io­
nego, oczyszczonego, zasiewa­
nie sposobem rzędowym, wąs- 
korzędowym, krzyżowym. M ło­
dzież w inna rozw ijać nowator­
stwo, wprowadzać uoraycy ma­
ło stosowanych roślin przemy­
słowych. Realizacja hasła: ani 
jednego hektara ziemi pozosta­
jącej odłogiem w naszej gro­
madzie — to konkretne zada­
nie dla młodzieży.

Młodzież w inna organizować 
posterunki kontro lne do w y ­
k ryw an ia  i usuwania n iedbal­
stwa, braków. piętnowania 
i k ry tykow an ia  tych. którzy 
szkodzą sprawie podnoszenia 
p rodukc ji ro ln ictwa.

Za przykładem  zetempow- 
ców do w a lk i o wzorowy siew 
pow inn i przystąpić LZS-owcy, 
junacy, harcerze. M łodzieży 
w ie jsk ie j w in n i przyjść z po­
mocą młodzi robotnicy, s tu ­
denci, uczniowie.

s. sz.

O  remontach w poniektórych POM ach

W gminie Werynia 
przed siewami

W Rzeszowskiem jest już w io ­
sna. GS w Kolbuszowie Górnej
przygotowała w iele ziarna se- 
iekcyjno-siewnego. Jednak w 
naszej gm inie chętnie w ym ie­
niają zboże na ziarno k w a lif ik o ­
wane jedyn ie  gospodarstwo przy 

. Państwm wm  Techn ikum  Roini- 
■ czym i spółdzielnia produkcyjna 
w W erynł. Natom iast chłopi go­
spodarujący indyw idua ln ie  nie 
wym ienia ją ziarna i w większo- 
śr« nie rozum ieją jakie  korzyści 
daje siew ziarnem selekcyjnym . 
W czasie I I  Z jazdu zakończono 
wapnowanie i bronowanie gle- 

. by w gospodarstwie przy Tech­
nikum. Gdy ty lk o  dopisze po­
goda s iew n ik i wyruszą w pole. 
W ośrodkach maszynowych 
przeprowadzono niezbędne re- 
monty maszyn. N iestety jeszcze 
nie wszędzie.

Korespondent 
W ŁA D Y S Ł A W  K A T A  

W erynia
pow. Kolbuszowa

To na pola za wro ta wychodzi...

...to zawraca i skarży sie w glos-.

Zetempowcy z Akademii Medycznej w Lublinie 
zgtaszajq się do brygad żniwno-omłotowych

91 nowych GOM-ów
W toku przeprowadzania w io ­

sennych prac polowych i sie­
wów mato i średnioro ln i chłopi 1 
korzystają z poważnie zw ięk­
szonej pomocy maszynowej. ■ 
Centralny Zarząd POM zorgani­
zował w ostatnim  okresie 91 no- I 
wych gm innych ośrodków ma­
szynowych oraz 103 stale, gro- j 
madzkie punkty maszynowe, i 
Nowe G OM -y i punkty gro­
madzkie zaopatrzone zostały w 

; nowoczesne maszyny i  sprzęt 
i rolniczy.

N a jw ięce j G OM -ów i punk- , 
tów gromadzkich powstało w ' 
województwach: warszawskim , .

’ rzeszowskim, lube lskim  i bia- i 
wg K rokody la  Itostockim .

Zetempowcy z pierwszego ro­
ku W ydziału Farm acji Akadem ii 
M edycznej w Lub lin ie  postano­
w i l i  wyjechać w okresie fe rii 
le tn ich  do brygad żniwno-om ło­
towych pomagających w pracy 
PGR-om i wezwali do podejmo­
wania podobnych zobowiązań 
całą młodzież Akadem ii. Apel 
..p ierwszoroczniaków“  zbudzi! 
żywe zainteresowanie na uczel­
ni. Do ochotniczych brygad

żniwno-om łotowych. zaczęli zgła­
szać się również studenci z lat 
starszych. W ielu z nich jak np. 
Irena Prasał, Józef Paluch, Ma­
ria Nart, Tadeusz Św iątek pra­
cowali już w PGR-ach w czasie 
żn iw  w latach ubiegłych. Obok 
studentów deklaru ją  swój w y­
jazd na akcje żniwno-om łotową 
również asystenci.

Do 22 bm zgłosiło się na w y­
jazd już 236 osób. Na I miejsce

wysunął się in ic ja to r współza­
wodnictwa — pierwszy rok w y­
działu farm acji.

Studenci A*M w Lu b lin ie  we­
zwali do współzawodnictwa w 
werbunku do brygad żniwno- 
om łotowych wszystkie uczelnie 
w k ra ju , a przede wszystkim  
Akademie Medyczne.

CZ. K R O P O R N IC K I 
Lu b lin

Pogrzeb bohaterskich górników  
— ofiar tragicznej katastrofy  

w kopalni „B arbara W yzw olenie"

PRZED SPOTKANIEM PRZYJAŹNI

U utrwalenie pokoju w Europie, 
o szczęśliwą przyszłość młodzieży

Wywiad i  sekretarzem Zarzgdu Głównego ZMP -  tow. Tadeuszem Wegnerem
W  ram ach Sw latow eqo Tygodnia M łodzieży odbędzie się 

dn ia  28 m arca  br w Jeleniej G ocie  Spotkanie P rzy ja źn i 
ż udzia łem  m łodzieży po lskie j czechosłow ackie! i niem iec- 
« le j. W zw iązku  z tym , p rzedstaw ic ie l red ak c ji „S ztandaru  
M łodych" zw ró c ił się do sek re ta rza  ZG ZM P, tow. Tadeusza  
W egn era , z prośbą o po in fo rm ow an ie  o c h a ra k te rze  tego 
spotkania .

„ Przez wzajemne pozna­
nie sie do przyjaźni“  — oto 
jedno z g łównych haseł 
wszystk ich imprez  i  spot­
kań międzynarodowych, 
organizowanych z in ic ja ­
ty w y  Św iatowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.  
Tak i też charakter nosi 
spotkanie młodzieży po l­
skiej, czechosłowackiej i  
n iem ieck ie j, które odbędzie 
się w  Jeleniej Górze. Nie 
jest przypadkiem, że w łaś­
nie młodzież tych trzech 
k ra jów  spotka się na n a ­
szych prastarych ziemiach, 
by zamanifestować  swą 
niezłomną wolę w a lk i  o 
pokojowe rozwiązanie p ro ­
b lem u niemieckiego i  za­
pewnienie bezpieczeństwa 
w  Europie — o utrwa len ie  
światowego pokoju.

Młodzież tych k ra jów  bo­
leśnie doświadczyła już o- 
kropności w o jny  i  faszy­
zmu. Dziś młodzież Polski 
Czechosłowacji i NRD, bu­
dując wraz ze sw ym i naro­
dam i w< twórczym trudzie  
piękną, pokojową, radosną 
przyszłość, ja k  na jbardziej 
żywotn ie  zainteresowana  
jest w  tym, by z l ik w id o w a ­
na została raz na zawsze 
groźba nowej wo jny. W o j­
na, która przynosi znisz­
czenie i cierpienie leży w 
interesie ty lko  garstk i mo­
nopolistów, m il i ta rys tów ,  
rew iz jon is tów  — tych sił, 
k tó rym  solą w  oku są na ­
sze osiągnięcia w  pokojo­
w y m  budownictw ie. Chcie­
l iby  oni zniszczyć nasz w ie ­
lo le tn i dorobek. W  tym  
celu, czynią gorączkowe

przygotowania do nowej 
wojny, zbroją h i t le ro w ­
skich żołdaków i  rew iz jo­
nis tów zachodnio-niemiec­
k ich wskazując im  drogę 
nowego marszu na Wschód.

I dlatego usiłu ją zaogniać 
sytuację międzynarodową,  
utrw a l ić  rozbicie Niemiec, 
podsycać zarzewie nowej 
w o jny  w  Europie.

Remil i taryzacja Niemiec 
zachodnich pad płaszczy­
k iem tzw „a rm i i  europej­
skie j" ,  istnienie i legalna 
działalność niemieckich o r ­
ganizacji rew iz jonis tycz­
nych i  m i l i ta ry  stycznych, 
czynnie popieranych przez 
im per ia l is tów am erykań­
skich stanowi poważne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju  
w  Europie, dla naszej O j ­
czyzny, dla bra tn ie j Cze­
chosłowacji dla samego na­
rodu niemieckiego i  in ­
nych narodów

Młodzież polska wie, że 
oprócz Niemiec adenauer- 
owskich są inne Niemcy  — 
Niemiecka Republika De­
mokratyczna, są siły demo­
kratyczne w  całych N iem­
czech, które zdecydowanie 
walczą o zjednoczone, de­
mokratyczne państwo nie­
mieckie, ,o utrwa len ie po­
ko ju  w Europie. 1 właśnie  
z tą młodzieżą, z przedsta­
w ic ie lam i tych  s ił demo­
kra tycznych spotkamy się 
w  Jeleniej Górze.

Młodzież polska serdecz­
nie i  t rosk l iw ie  przygoto­
w u je  się do spotkania p rzy ­
jaźni. Na terenie całego 
kra ju , we wszystkich w ię k ­
szych ośrodkach przemy-

slowych i rolniczych odby­
w a ją  się iiroczyste zebra­
nia, na k tórych młodzież 
wybiera swych delegatów 
na spotkanie p rzy jaźn i i 
pokoju. Szczególnie uro­
czyście przygotowuje się 
młodzież Jeleniej Góry, 
która gościć będzie swych  
zagranicznych przyjació ł.  
W różnorodnych pracach 
przygotowawczych bierze 
udzia ł ponad 4 tysiące 
chłopców i dziewcząt świa­
domych o lbrzym ie j odpo­
wiedzialności jaka na nich 
spada, jako na gospodarzy 
te j w ie lk ie j  międzynarodo­
we j manifestacji.

Znaczenie Spotkania 
Przyjaźni, w  którym, udział 
biorą również delegaci 
młodzieży belg ijskiej,  duń­
skiej, i norweskiej,  w y k ra ­
cza daleko poza granice 
naszego k ra ju  i. innych  
k ra jów  w nim uczestniczą­
cych. Spotkanie P r z y ­
jaźni stanie się w ym o w ­
nym  apelem do młodzieży 
całej Europy, by wzmogła 
swe w ys i łk i  w walce o po­
kojowe . rozwiązanie p ro­
blemu niemieckiego, o za­
pewnienie bezpieczeństwa 
iv  Europie Będzie ono w y ­
razem poparcia dla poko­
jowych propozycji  Zw iąz­
ku, Radzieckiego w spra­
w ie rozwiązania problemu  
niemieckiego i u trwa len ia  
pokoju. Spotkanie będzie 
potężna manifestacja ied-  
ności f braterstwa młndz;e- 
żii polskiej, czech ostow” r -  
kie i i niemieckie j we wspól­
ne j  umlce o wspólne cele.

Naszym wkładem w  tę 
walkę, wkładem młodzie­
ży polskiej, będzie wzmoże­
nie wys i łków  dla dalszego 
wzrostu s i ły  naszej O jczy­
zny  — ważnego ogniwa w  
św ia towym  obozie pokoju.

W dniu 25 bm. ludzie pracy 
Śląska żegnali poległych w tra ­
gicznej katastro fie górników  
kopalni „B arbara-W yzw olenie“ . 
Na szybach wyciągowych ko­
palń zatknięto opuszczone do 
połowy masztu spowite kirem  
flagi.

Przy trum nach poległych w ar­
tę honorową nieprzerwanie peł­
n ili górnicy kopalń śląskich, to­
warzysze pracy o fia r katastro­
fy. Hołd poległym górnikom  zło­
ży li przedstaw iciele Rządu, Par­
t ii i Zw iązków  Zawodowych z 

j wiceprezesem Rady M in is trów  
{ P iotrem  Jaroszewiczem, M in i-  
j strem  G órn ictw a Ryszardem 

Nieszporkiem i I sekretarzem 
KW  PZPR Józefem Olszewskim 
na czele.

| Wiceprezes Rady M in is trów , 
P io tr Jaroszewicz, udekorował 
trum ny bohaterskich górników 
wysokim i odznaczeniami pań­
stw ow ym i nadanymi pośm iert­
nie przez Radę Państwa.

Poległych górn ików  odprowa­
dziły wielotysięczne tłum.y miesz 
kańców Śląska. Długą kolumnę 
wieńców od załóg kopalń i hut, 
organizacji i stowarzyszeń po­
przedzały delegacje z wieńcami 
od K om ite tu Centralnego Pol­
sk ie j Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej, Rady Państwa i Rzą­
du PRL. T rum ny górn ików  zło­
żono na obitych czerw ienią i 
k irem  samochodach, na któ­
rych jarzą się ogn ik i lampek 
górniczych.

Nad o tw a rtym i mogiłam i że- ] 
gnał bohaterów trudne j pracy 
górniczej w im ieniu kom ite tu  j 
Centralnego PZPR i Rządu PRL i 
wiceprezes Rady M in is trów  i 
P io tr Jaroszewicz, wyrażając ro- i 
dżinom poległych, załodze kopal­
ni „B arbara-W yzw olenie" i wszy­
stk im  górnikom  głębokie współ-' 
czucie z powodu niepowetowanej 
straty jaka dotknęła klasę ro­
botniczą i cały naród, „W yrw a ­
ni zostali spośród nas żyw i lu ­
dzie — najw iększy skarb naro­
du — oświadczył ni. in. wice­
prezes Rady M in is trów  P iotr 
Jaroszewicz. — Partia i Rząd z 
głębokim  bólem przy ję ły  wiado­
mość o tragicznej katastrofie

Zrobiono wszystko co leżato w 
ludzkie j mocy, aby uratować za. 
grożonych górników. Okoliczno­
ści w jak ich  wydarzyła się ka­
tastrofa wskazują, że pożar był 
aktem dyw ers ji spowodowanym 
przez wroga. Władze prowadzą 
energiczne śledztwo, by w yśw ie­
tlić  tlo  tego ciężkiego wypadku 
i ukarać przykładnie w in o w a j­
ców.

Bądźmy czujn i zawsze i wszę­
dzie. Czujność, niezmordowana 

i walka o pełne przestrzeganie 
przepisów bezpieczeństwa pracy 

to najważniejszy wniosek z 
tragicznego wydarzenia“ .

Składając w im ieniu K om ite­
tu Centralnego PZPR i Rządu 
hotd o tia 'o m  katastro fy mówca 
zakończył- stówam i:

„Zachowam y na zawsze w  pa- 
. m ięoi Waszą o fia rną pracę i bo­
haterstwo. Cześć i wieczna 
chwata poległym bohaterskim 
górnikom ".

Poległych górn ików  żegnał 
również m in is te r Ryszard Nie- 
szporek, sekretarz CRZZ M arian 
Czerw iński i sekretarz KW  
PZPR Edward Gierek. W im ie­
niu Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego G órn ików  — prze­
mawia) W it Hanke.

„G dy m yślim y o naszych gór­
nikach •— m ów ił sekretarz 
CRZZ C zerw iński — m yślim y o 
nich z szacunkiem, czcią i 
wdzięcznością. Nie zapomnimy 
im ion Waszych — towarzysze 
górnicy. — Nie zapomnimy o 
Waszych rodzinach. Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
powziął uchwałę o udzieleniu 
specjalnej pomocy rodzinom po­
ległych górn ików  i otoczeniu 
tych rodzin wszechstronną 
opieką.

Nad trum ną poległych przy­
sięgamy że zaostrzymy naszą 
rew olucyjną czujność, że nie do­
puścimy, aby podstępny wróg 
przeszkodził nam w naszym 
pokojowym  trudzie i walce dla 
dobra O jczyzny, dla dobra nas 
wszystkich“ .

Przy dźw iękach nym nu narodo­
wego trum ny poległych gó rn i­
ków opuszczają się w głąb mo­
gił. k tóre pokryw a stos wieńców.

Zgon Leona Schillera
W dniu 25 bm. zm arł w W ar-' 

szawie Leon Schiller, w ie lk i a r­
tysta, reżyser i re form ator te a -i 
ti u, pedagog, działacz społeczny.

Leon Schille r przez cale swo­
je życie łączył ściśle działalność 
artystyczną z postatyą bo jowni- j 
ka o postęp społeczny. W okre -i 
sie przedwojennym  był blisko 
związany z ruchem lew icowym ;! 
po wyzivoleniu jako członek i 
Polskie j .P a rtii Robotniczej, a : 
potem Polskiej Zjednoczonej j 
P a rtii Robotniczej rozw ija ł na­
dal działalność społeczną i po-

lityczną. B.vł postem na Sejm 
Ustawodawczy i delegatem na 
l i i i  Zjazd PZPR; był przewod­
niczącym Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Polskich A rtys ­
tów Teatru i F ilm u od chw ili 
jego założenia.

Leon S ch ille r był laureatem 
nagród państwowych I i II stop­
nia. Odznaczony byt Orderem 
„Sztandar Pracy“  I klasy i in ­
nym i w ysokim i odznaczeniami 
państwowym i.

Pogrzeb Zmarłego odbędzie
się na koszt państwa,



A ad listami rzytelników

Zagubieni ludzie
C&zfdifc&fof wd% yMK\h m : $tą PRAWDZIWYM DO M EM  t

JERZY SO KO ŁO W SKI od 
c h w ili przybycia do je d ­
nostki w o jskow ej nie 

bierze udzia łu w  zebraniach 
zetem powskich. W liście do re­
dakc ji pisze:

„Do Z M P  wstąpiłem w  1948 
roku. Przed zjednoczeniem 
organizacji młodzieżowych  
byłem członkiem Zw iązku  
W alk i Młodych. W styczniu  
ub. roku złożyłem do zarzą­
du koła Z M P  przy Z jedno­
czeniu Ins ta lac j i  San ita r­
nych n r  2 w  Warszawie sta­
rą legitymację zeternpow-  
ską, fotografię  i wypełn ioną  
ankietę. Od tej chw il i ,  na 
każdym zebraniu przesuwa­
no te rm in  wręczenia m i le­
gitymacji.  W końcu zosta­
łem powołany do wojska, 
skąd zwracałem  się l is tow ­
nie do zarządu koła o p rzy­
słanie m i przeniesienia. Cze­
kam już 3 miesiące. Jestem 
zawieszony w  czynnościach 
organizacyjnych. Wolno m i  
brać ud.<ał ty lko  w zebra­
n y c h  otwartych. I  w łaściw ie  
nie wiem, czy ja mam p ra ­
wo nazwać się zeiempow-  
cem

Jedynym  dokum entem  s tw ie r­
dzającym  przynależność do 
Zw iązku M łodzieży Polskie j 
jest legitym acja członkowska. 
Jerzy od przeszło roku tak ie j 
leg itym ac ji nie ma. A  więc... 
„Soko łowski nie jest człon­
kiem naszej organizacji“ . — 
oświadczyła kol. Buczyńska, 
przedstaw icie lka ZD ZM P — 
Warszawa - Śródmieście. B ył, 
ale nie jest i kropka. Jakby 
Sokołowski by ł jakąś w ym y­
śloną postacią, a nie żyw ym  
chłopakiem , k tórem u za jed­
nym  zamachem przekreślono 
dziew ięc io le tn i staż organiza­
cy jny.

No tak, ale tow. Buczyńska 
tu  nic nie zaw in iła , bo ty lk o

zastępuje tow. Grzywacz, a 
Grzywacz nie ma nic z tym  
wspólnego, bo leg itym ację So­
kołowskiego p rzy jm ow a ł tow. 
Focho, a Pecho rozkłada bez­
radnie ręce i m ów i — „Ja na 
ten temat nic nie wiem...“

A by u ła tw ić  rozw iązanie 
gordyjskiego węzła przypom i­
namy, że 37 członków kota 
ZM P  przy Z IS  n r 2 w  W ar­
szawie w dn iu 17 stycznia ub. 
roku o trzym ało nowe le g ity ­
m acjo członkowskie. Leg ity ­
macje Sokołowskiego i pięciu 
innych kolegów z niew iado­
mych przyczyn do czerwca ub. 
roku leżały w  b iu rku  byłego 
przewodniczącego zarządu za­
kładowego kol. Bryły, k tó ry  
15 czerwca przekazał je do ZD 
Śródmieście na ręce tow. Pe­
cho. Nowy przewodniczący ZZ 
ZM P, tow. Ś liw iń sk i in te rw e­
n iow a ł w  te j spraw ie w  Dzie l­
n icy Śródmieście i w  Zarzą­
dzie Stołecznym. N ik t nie po­
t ra f i ł  mu wyjaśnić, co się sta­
ło  z leg itym acją i ankie tą  So­
kołowskiego. Nie ma, nie było. 
Cóż tu  można poradzić?

Sprawa Sokołowskiego nie 
jest odosobnionym wypadkiem .

Ta właśnie nieporadność i 
niedbalość w załatwianiu  
spraw ewidencyjnych cechuje 
pracę wiciu zarządów zetcm- 
powskich.

Tow. Stała, instruktor ew i­
dencji z ZP Z M P  w Pszczynie 
zawiadomił nas, że od pół ro­
ku czeka na przysłanie ewi­
dencji Franciszka Krzyżanow­
skiego, który w lipcu ub. roku 
przeniósł się z Rzeszowa na te­
ren powiatu Kępno a następ­
nie wyjechał do Pszczyny.

ZP ZM P  w  Pszczynie pisze 
do ZP ZM P  w  Kępnie, ZP 
ZM P  Kępno pisze do ZM  ZM P 
Rzeszów, a ZM  ZM P  Rzeszów 
nie poczuwa się do obow iązku

SKUTECZNOŚĆ

Nasi korespondenci w ie le mogą pomóc w  rozw ijan iu  k r y ­
ty k i  i samokry tyk i,  w  rozszerzaniu ruchu  korespondentów, 
w umacnianiu wśród mas młodzieży nieprzejednanej w a lk i  
z brakami i niedomaganiami. Mogą również w iele pomóc, 
kontro lu jąc ja k  organizacje i instancje zetempowskie reagują  
na słuszne, krytyczne uwagi młodzieży, kontro lu jąc, czy 
ujawnione przez k ry tykę  b rak i są usuwane, czy słuszne wn io­
ski płynące z k r y ty k i  są realizowane i  walcząc o doprowa­
dzenie słusznej k r y t y k i  do końca.

Niektórzy nasi korespondenci (szkoda, że na razie nie l iczni  
tylko), tak właśnie zrozumieli swoje zadania. D ruku jem y  
p miżej listy towarzyszy Stanisława K u lpy  i Slefana Rębisza.

Sądzimy, że za ich przyk ładem inn i nasi czyteln icy i  ko­
respondenci będą pisać do nas, ja k  ich k ry ty k a  pomogła, 
co się u nich zmieniło po krytyce, jak instancje 7M P, k ie row­
n ictwa zakładów pracy i  inne instytuc je  reagują na k ry tykę.

Kolega Dąbek nie
Droga Redakcjo!
Korespondencja, w  k tó re j 

skry tykow a łem  kol. Dąbka za 
jego chuligańskie w y b ry k i rze­
czywiście mu pomogła.

Po przeczytaniu m oje j no­
ta tk i. zamieszczonej w „S ztan­
darze M łodych“  kol. Dąbek 
zaperzył się z początku, lecz 
w kró tce  prze ją ł się k ry ty k ą  l 
zm ien ił swoje postępowanie. 
Na zabawach już się nie up i­
ja. a pomaga sam w  u trzym a­
n iu  porządku i w łaśc iw e j a t­
m osfery. K o l Dąbek nie uchy­
la się od prac społecznych

Życie w naszej wsi stało się weselsze i ciekawsze
Drodzy Towarzysze 

ze „Sztandaru  M łodych “
Wasza in te rw enc ja  pomogła 

i  obudziła Zarząd Pow ia towy 
ZM P  w Kolbuszowej. Do na­
szej wsi przy jecha li tow arzy­
sze z zarządu powiatowego 
ZM P oraz z kom endy pow ia­
tow e j, PO „S P “ . Pomogli nam 
zorganizować zabawę dla m ło­
dzieży, Odbyto się rów nież o- 
tw ą rte  zebranie koła ZM P. na 
k tó ry m  przy jęto nowych człon­
ków. Członkow ie naszego koła 
po życzliw ej rozm owie z przed­
s taw ic ie lam i zarządu powia­
towego nabra li ochoty do da l­
sze! pracy.

Na następnym zebraniu w y ­
bra liśm y nowy zarząd kota. 
Przewodniczącą została łub ia ­
na przez wszystkich nauczy­
cie lka Janina W ilk. O dbywa­
m y obecnie często ciekawe ze­
brania, na których są obecni 
p raw ie  wszyscy członkow ie 
koła.

Na jednym  z zebrań na 
w niosek tow. W ilk  postanow i­
łyśmy urządzić w ieczór pieśni 
i  tańca dla ludności naszej

przesłania ank ie ty  K rzyżanow ­
skiego m imo, że na pewno zna 
in s tru kc je  Zarządu G łównego 
ZM P  o konieczności natych­
miastowego przesyłania ew i­
dencji w  ślad za zm ien ia ją­
cym miejsce pracy członkiem  
organizacji. A może tow arzy­
sze z R.zeszowa s tw ie rd z ili —■ 
badając sprawę — że K rzyża­
nowski nigdy nie m ieszkał w  
Rzeszowie? B yw a ją  bowiem  i 
tak ie  wypadki....

T ak np. Bolesław W aciak, 
po przybyciu  do jednostk i w o j­
skow ej przedstaw ił przeniesie­
nie organizacyjne wydane 
przez Zarząd Zakładow y ZM P  
przy Zakładach M etalow ych w  
Dębie k Tarnobrzegu i  po­
świadczone pieczęcią ZP ZM P  
w  Tarnobrzegu.

Na prośbę zarządu jednostki 
o przesłanie ewidencji Wacia­
ka, ZP w Tarnobrzegu odpo­
wiedział: „Kolega Waciak nie 
był i nie jest zameldowany w  
naszym powiecie. Przeto ewi­
dencji w w kolegi nie możemy 
przesłać z naszego powiatu“.

No i komu tu w ierzyć? W a­
ciakow i. przeniesieniu, pieczę­
ci zarządu powiatowego, czy

pisem ku podpisanemu przez in ­
s truk to ra  ZP Tarnobrzeg — 
tow. Zofię B ij os?

O podobnym wypadku nap i­
sał do red a kc ji, przewodniczą­
cy zarządu ZM P  przy jednost­
ce wo jskow ej. Tym  razem 
Zarząd Dzielnicowy Poznań - 
Starołęka nie przyznaje się do 
kol. Sylwestra Marszala.

—  Kolega Marszał? N r le­
g itym a c ji 1807002?

—  Nie. A n i tak i num er, an i 
podobne nazwisko nie is tn ie ­
je  na naszym terenie.

A kol. Marsza! do chwili po­
wołania do wojska pracował 
w Poznańskim Zjednoczeniu 
Robót Inżynieryjnych Poznań- 
V' chód i posiada legitymację 
wydaną dn. 26 .III. 1953 r. przez 
Zarząd Dzielnicowy Poznań - 
Starołęka.

Zarząd D zie ln icow y w  Po­
znaniu nie przyznaje się do 
w ydan ia  leg itym ac ji poświad­
czonej jego pieczęcią, Zarząd 
M ie jsk i ZM P Rzeszów przez 
pół roku nie przysyła ank ie ty  
Krzyżanowskiego, n ik t nie w ie 
co się stato z leg itym acją So­
kołowskiego, Zarządy P ow ia­

tow e N isko, Tarnobrzeg, B u ­
sko, Wadowice, Grudziądz, B y ­
tom , K ra k ó w  nie p rzys ła ły  
ew idenc ji swych członków  do 
jednostk i w o jskow ej.

Długa lista ewidencyjnych 
„winowajców“ wymienionych 
w listach do redakcji jest nie­
pokojącym sygnałem, że in­
stancje zetempowskie za mało 
troszczą się o ewidencje i lek­
ceważą instrukcję Zarządu 
Głównego w sprawie legityma­
cji członkowskich ZM P.

D eklarac ja  i ank ie ty  człon­
ków  są ważnym i dokum enta­
m i organ izacyjnym ! i nie mo­
żna ich powierzać w  ręce lu ­
dzi m ało odpowiedzialnych.

Prowadzenie ścisłej i jedno­
l i te j ew idenc ji to nie b iu ro ­
kracja, ale rzecz niezbędna dla 
pełnego uchwycenia ruchu 
cz łonków  naszej organ izacji i 
lepszego k ie row ania  rozbudo­
wą ZMP. Dobrze prowadzona 
ew idencja jest bowiem waż­
nym  czynn ik iem  wzm ocnienia 
organizacyjnego Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j.

BARBARA DO M AŃSKA

„Zdaje się, że sytuacja jest wyraźna, moi panowie..."
R ys. M . P ę tk o w s k i

będzie chuliganem
i naprawdę z honorem w yko ­
nu je swoje obow iązki.

Uczęszcza on na zetem pow - 
skie zajęcia szkoleniowe i b ie­
rze w  n ich czynny udzia ł.

M im o że kolega Dąbek czu­
ję  pewien żal do mnie. to jed ­
nak m oim  zdaniem w z ią ł so­
bie k ry ty k ę  do serca i chyba 
się w ięcej jego w yskok i nie 
powtórzą.

Korespondent 
S TA N IS Ł A W  K U LP A
W ólka G rodziska 
pow. Łańcut

Książki o drodze polskiego robotnika
N ikom u chyba nie jest obca postać M ichała  K ra je w sk ie g o , 

in ic ja to ra  p ierw sze j tró jk i m u ra rs k ie j na w a rs zaw sk im  M a­
riensztacie . K ra je w s k i, to nie ty lk o  k rze w ic ie l soc ja lis tycznych  m e-
tod p ra cy  i zn an y  ra c jo n a liz a to r, ale i p isa rz .

gromady. Szybko zebraliśm y 
m a te ria ł na tę w ieczornicę, a 
w ięc różne pieśni, tańce, w ie r­
sze, skecze i monologi. Próby 
odbyw aliśm y co w ieczór tak, 
że dość szybko by liśm y gotow i 
do zorganizowania w ieczorn i­
cy. O dbyła się ona nied ługo 
potem. Przygotowane przez nas 
tańce, skecze i piosenki wszy­
s tk im  się bardzo podobały. 
Słuchacze i w idzow ie gorąco 
nas ok lask iw a li.

Następnie zaprosiliśm y na­
szych gości na zabawę. Wszy­
scy by i i bardzo zadowoleni. 
N abra liśm y takiego zapału, że 
postanow iliśm y nadal o rgan i­
zować jeszcze podobne w ie ­
czornice.

Po napisaniu przeze m nie 
kor es po n den c j  i k ry ty  ku  j ące j
brak pomocy ZP ZM P dla na­
szego koła. praca u nas ruszy­
ła i życie w naszej wsi stało 
się weseisze i ciekawsze.

Korespondent 
STEFA N RĘBISZ
W ilcza Wola 
pow. Kolbuszowa

Jego k s ią żka  , ,M iejsce stałego  
za m ie szk a n ia “ i) m a c h a ra k te r  
a u to b io g ra fic zn y . Pisząc o sobie, 
K ra je w sk i u k a z u je  jednocześnie  
zm ag an ia  ca łe j krasy ro b o tn ic ze j, 
k tó re j w państw ie  san acy jn ym  
tru d n o  było  zdobyć nie ty lk o  
chleb, a le  częstokroć n aw et p r a ­
wo do „m ie jsca  stałego zam iesz­
k a n ia “ . Dzieciństw o a u to ra  to 
dzieciństw o w ie lu  synów ro b o t­
n iczych tam tego  okresu , d z ie c iń ­
stwo pozbaw ione p ra w a  do nauk«, 
k tó ra  by ła  p rz y w ile je m  n ie lic z ­
nych w a rs tw  społecznych.

M ając  n iespełna p iętnaście  la t, 
K ra je w s k i w y ru s za  z rodzinnego  
m iasteczka. Podczas k ilk u le tn ie j 
w ę d ró w k i po k ra ju  w  po szu ki­
w an iu  p ra cy , odczuw a żyw o  spo­
ty k a ją c ą  go k rz y w d ę  społeczną. 
Nie p o tra fi je d n ak  zdać sobie  
sp raw y  z je j p rzy c zy n . D op iero  
p raca  z ro b o tn ik a m i-ko m u n is ta m i 
na budow ach w a rs zaw sk ic h , po­
zw a la  m u z ro zu m ie ć , „że  trzeb a  
w alczyć  z b iedą  i ty m i, k tó rzy  
są te j b iedy p rzy czy n ą  *. U dzia ł 
w głośnym  s tra jk u  w S ta low ej 
W oli, a potem  pobyt w  s an acy j­
nym  w ięz ien iu  razem  z to w a rz y ­
szam i k om un is tam i, u g ru n to w u je  
jego świadom ość po lityczną .

„M ie jsce  stałego za m ie szk a n ia “ 
jest k s ią żką  op tym istyczną . O p ty ­
m izm  ten w y p ływ a  z silnego  
p rze ko n a n ia , że siły  k lasy  ro b o t­
n icze j i je j p a r tii są w  stan ie  
u s tró j w y zy s ku  złam ać i zb u ­
dować po dw a liny  życia  szczęśli­
wego i radosnego.

Po n a je źd z ić  h itle ro w s k im  na 
Polskę, K ra je w s k i ud a je  się do 
Z w ią zku  R adzieckiego  — jfego 
o p tym izm  zy sk u je  pełne p o tw ie r­

dzen ie. Razem  z in n ym i ucho dź­
cam i odbyw a p isarz  p o dróż „n a  
nowe m ie jsce tym czasow ego z a ­
m ie s zka n ia . Tym czasow ego — 
bo tam , gdzie  n a ro d z iła  się 
p ra w d a  o w alce  rew o lu cy jn e j, 
o nowych lu dziach  i o now ym  
życiu  jechałem  ja k  na s tu d ia“ — 
pisze K ra je w s k i.

Opis k ilk u le tn ie g o  pobytu  w  
Z w ią zk u  R adzieckim  w yp e łn ia  II 
tom  w spom nień pt „ T ra n s p a re n ­
ty  i s ek u n d y “ *). To p ra w d z iw y  
o b ra z  „s tu d ió w “ , o kres  poznaw a­
n ia  n iezn an ych  fo rm  życia  ob y ­
w a te li w o lnego państw a. T rze b a  
było  p rzem yśleć  w ie le  nowych  
za g a d n ień . „Jak m yśla łem  o re ­
w o luc jo n iśc ie  — pisze K ra je w ­
ski — zaw sze od grad za łem  go 
od codzienności, w id z ia łe m  w  
nim  ty lk o  człow ieka  idei i do ­
tychczas tak  w y o b ra ża łe m  sobie 
rew o lu c jon is tó w  rad z ie c k ich . Do­
b ry  kom unista  to u m nie  był 
ta k i, co um ia ł do brze  w y tłu m a ­
czyć rew o lu c ję . Zapom nia łem , że... 
m usi on um ieć uczyć po now e­
m u p rs co w a c “ . Słowo „ p ra c a “ 
inne m ia ło  znaczen ie  d la  w y z y s k i­

w a n e j k lasy  ro b o tn ic ze j w  Polsce  
p rze d w rze ś n io w e i n iż d la  cz ło ­
w iek a  K ra ju  Rad. Polski ro b o t­
n ik  m us ia ł w a lczyć  o o trzy m a n ie  
za ję c ia , k tó re  um ożliw ia ło  m u  
nędzną  w egetac ję . W tych w a ­
ru n k a c h  po jęcie  p iękna  i boha­
te rs tw a  pr a c y , uczucie  zadow ole ­
n ia , ja k ie  w in n a  ona daw ać obce 
było po lskiem u  ro b o tn iko w i.

P raca  w  fa b ry c e  w  C h a ra b a li, 
potem  w  b ry g a d z ie  tyn w arzy  w  
A rc h a n g ie ls k u , p rzyn io s ła  a u to ­
ro w i w ie le  cennych dośw iadczeń. 
D opiero  je d n ak  ze tkn ięc ie  z  m u ­

ra rz e m  —r stachanowcem ' M aksy - 
m enko na budow ach da lek iego  
U ra lu  s p raw iło , że sens p ra cy  w  
państw ie  soc ja lis tycznym  stał się 
dla  niego jasny i oczyw is ty . „N ie ­
raz  po ka zu ją  ci, że nie tw ó j tru d  
pan u je  nad tobą, że nie ty  m u ­
sisz być do końca życ ia  n ie­
w o ln ik iem  c ię żk ie j p ra cy , ale że 
ty  sam  m ożesz rząd z ić  sw oją  si­
łą . Możesz reg u lo w ać swój w y s i­
łek , m ożesz do p ro w ad z ić  do tego, 
że w ys iłek  tw ó j stan ie  się dla  
c iebie  rad o śc ią“ . T ru d  s ta je  się 
radośc ią , d z ięk i m ą d re j o rg a n i­
z a c ji p ra c y , d z ię k i pe łnej św ia ­
dom ości, że p rz y b liż a  nas ona do 
kom unistycznego ju tra .

P ros tym i, bezpo średn im i s łow a­
m i pisze K ra je w s k i o potędze  
państw a zastępu jąceg o  m u o j­
czyznę  w  c iężk ich  dn iach  w o jny , 
o ludziach  rad z ie c k ich , d la  k tó ­
ryc h  nie is tn ie ją  zad an ia  n iew y ­
kona ln e, gdy chodzi o p racę  nad  
rozw o jem  ich k ra ju . P ełny swo­
bodny tok op ow iad an ia  o tych  
p ięknych  spraw ach  stanow i o l i ­
te ra c k ic h  w artośc iach  p ro zy  K ra ­
jew skiego .

W spom nien ia  M icha ła  K ra je w ­
skiego to k s ią żk i w artośc iow e i 
c iekaw e. Pozw olą one m łodym  
porów nać tru d n ą  m łpdość s ta r ­
szego poko lenia  z  ̂ w łasnym  ży ­
ciem  w Polsce Ludow ej; k ra ju  
k tó ry  troszczy  się o nich n ieu ­
s tann ie , zapew n ia  im  p ra w o  do 
n a u k i, d a je  p racę u m o ż liw ia jąc ą  
ro zw ó j ich^uzdolnień i zam iłow ań .

J. Łopatto

’) M icha ł K ra je w sk i; „M ie jsce  
sta łego zam ieszkan ia “  , Nasza 
K s ię g a rn ia “  1951 sf.r. 182 ilu s tr . 
J u liu s z  K ra je w sk i

M icha ł K ra je w sk i: „T ra n s ­
p a re n ty  i se ku n d y “ , „N asza Księ­
g a r n ia "  19.5:5 s tr. 196 ilu s tr .  Ju ­
liu sz  K ra je w sk i.

W  dalszym ciągu do redakcji napływają lis ty mieszkańców domów młodego robotnika 
I hoteli robotniczych, ich kierowników i wychowawców, aktywistów zeiempowskich 
wszystkich tych, którzy chcą zabrać głos w naszej dyskusji i dać odpowiedź na pytanie: „Co 
robić, aby DMK. w którym mieszkam, sta« się prawdziwym domem?“

YV wielkich skupiskach młodzieży robotniczej, jakim i są DM R-y i hotele robotnicze, 
organizacja zetempowska. związki zawodowe i personel wychowawczy, muszą rozwinąć 
szeroki front wychowania socjalistycznego. W kolektywie mieszkańców UM R i hoteli w y­
rastać musi bojowy, oddany partii i doświadczony aktyw zetempowski, tysiące młodych 
robotników powinny stawać się świadomymi budowniczymi swojej socjalistycznej przy­
szłości.

Powodzenie tej pracy zależy w ogromnym stopniu od zakładowych organizacji zetempow7- 
skieh, od opieki, jaką roztaczają one nad DM R-am i i hotelami, od treści i form pracy 
politycznej, jaką prowadzą one wśród zamieszkałej tam młodzieży.

Nad sprawami pracy /efempowskiej wśród młodzieży mieszkającej w  DMR-ach, nad 
formami tej pracy zastanawiają się w publikowanych dzisiaj wypowiedziach: miody gór­
nik z kopalni „Murek!“, tow. Ostrowski i członkowie Zarządu Zakładowego ZM P  przy 
Fabryce „Świdnica“ w Świdnicy.

Gdy ko lo  ZMP i samorząd nie pracują
Opisując życie ku l tu ra lne  

na terenie D MG przy kopalni 
„ M u r c k i “  tow. Ostrowski p i ­
sze to. in.:

W organizow aniu naszego 
życia św ietlicowego w  Domu 
Młodego G órn ika  przy kopal­
ni „M u rc k i“  bardzo nam po­
maga nauczycie] szkoły dla 
pracujących w  M urckach, 
tow. H enryk Piskorz. U m ia ł 
on m. in. zorganizować w 
DMG zespół tea tru  oęhotn i- 
czego. k tó ry  może się już  po­
szczycić w ystaw ien iem  ra ­
dzieckie j sztuki pt. „M łoda  
G w ard ia “ . Nasz zespół ama­
to rsk i przygotow uje obecnie 
inną sztukę pt. „P ie ją  kogu­
ty “ .

Oprócz zespołu tea tra 'nego 
w  naszym DM G  pracuje ze­
spół pieśni i tańca. W  skład 
obu zespołów wchodzą n a j­
lepsi m ieszkańcy DM G  i 
dziewczęta z kopaln i.

A le  w  organ izow aniu tych 
zespołów nie dopomogło tow.

Zabamy, in ieczorki 
id  ujalce

Siedząc toczącą się w  „S ztan­
darze M łodych“  dyskusję o 
DM Rrach można stw ierdzić, że 
jedną z przyczyn częstych jesz­
cze w ypadków  aw an tu r i chu­
ligaństwa wśród m łodzieży 
D M R -ów  jest brak należycie 
zorganizowanej pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej w tych domach. 
M łodzież jest przecież żywa. 
Ma w iele energ ii i in ic ja tyw y . 
Chodzi więc o to, aby ener­
gię tę skierować na w łaśc iw y 
n u rt i dać m łodym  rob o tn i­
kom  możność ku ltu ra lnego  
wyżycia się.

W naszym Domu M łodego 
R obotn ika rów nież do n ie ­
dawna dzia ło się n ien a jle ­
p ie j. I u nas często, ja k  to  się 
m ów i, m łodzież chciała się 
„w yszum ieć“ . M nożyły się w y ­
padki opuszczania dn i pracy. 
Ś w ie tlica  św iec iła ' pustkam i.

B y ło  tak  do niedawna, bo 
po 1K P lenum  KC PZPR pod­
da liśm y sam okrytyce naszą 
pracę wśród m ieszkańców 
-QMR. B ra k i w  te j pracy po­
m ogła nam rów nież dostrzec 
dyskusja w  „Sztandarze M ło ­
dych“ . Postanow iliśm y zorga­
nizować życie k u ltu ra ln e  w  
DMR.

Po słowach 
przyszły czyny

Sporządziliśm y plan spotkań 
m ieszkańców DM R z uczniam i 
m ie jscow ych szkół.

T rudno  sobie wyobrazić ich 
reakcję na wiadomość, że na 
pierwsze spotkanie do DM R 
przybyw a z występam i a rty ­
stycznym i zespół żeńskiego l i ­
ceum fekzerskiego. Pom ysły 
posypały się ja k  z rękaw a: 
ja k  udekorować św ietiicę , by 
nie powstydzić się przed 
dziewczętam i? I  tu w łaśnie 
znalazła ujście energia i zapał 
.m ieszkańców domu. Jak przy­
jem nie  było pop,■¡trzeć na tzw. 
„ ła z ik ó w “ , w ystępujących np. 
w  ro l i dekora to rów  św ie tlicy .

Po występach baw iono się 
na w ieczorn icy tak  serdecznie 
ja k  nigdy. Doszło do lego, że 
na „pokazy“  b ik in ia rsk ich  tań­
ców, k tó re  jeszcze n iek tó rzy  
dem onstrow ali, chłopcy reago­
w a li szybko, k ry ty k u ją c  
im iennie. Po zabawie opin ia 
w szystkich była zgodna: m oro­
wa taka rozryw ka!

W następną niedzielę p rzy­
by ły  do DM R uczennice tech­
n ikum  handlowego. Następnie, 
zgodnie z pianom, u rządz ili­
śmy w  JńMR w ieczór pieśni i 
tańca. F rekw encja  na tak ich  
imprezach jest coraz większa. 
S tały się one w  DM R bardzo 
popularne. Teraz do naszej

Fplilis Ostrowski
m ie szka n ie c  D M G  

p rz y  k o p a ln i „ M u r c k i “

Piskorzow i ko ło  ZM P. Bo u 
nas organizacja zetempowska 
i samorząd nie pracują. W 
skład zarządu zetempowskiego 
i samorządu . weszli ludzie, 
k tó rzy  zamiast naprawdę pra­
cować, dużo ty lk o  i głośno mó­
w ią. Dlatego że organizacja 
zetempowska u nas nie pracu­
je, nasz DMG znany jest w  
oko licy  z, chu ligaństw a i n ie­
róbstwa. Dlatego m ieszkańcy 
naszego Domu Młodego G ór­
n ika  nie korzysta ją  z m ożli­
wości dokształcania się. Cho­
ciaż w ie lu  z nas nie ma pod­
stawowego w ykształcenia, o r­
ganizacja zetempowska nie 
troszczy się o to. aby tych, 
k tó rzy  jeszcze do szkół nie 
uczęszczają (a jest ich w ie lu), 
zachęcić do zapisania się do 
szkoły.

U nas w  Dom u M łodego 
G órn ika  nie ma tak ich  zebrań,

na k tó rych  uczciw ie i szczerze 
można by skry tykow ać is tn ie ­
jące b ra k i i spowodować ich 
usunięcie.

Gdy czytałem  w  „Sztanda­
rze M łodych“  wypow iedzi mó­
wiące o tym , ja k i nieporządek 
panuje jeszcze w n iektó rych  
Domach Młodego Robotn ika — 
to jakbym  u jrza ł swój _ w łasny  
DM G — tak samo jak 'one za­
niedbany i opuszczony.

M oim  zdaniem uzdrow ić te 
stosunki można jedyn ie  rozpo­
czynając od usunięcia b ra ków  
w  pracy organ izacji zetem- 
pow skie j i samorządu. P óki 
zarząd koła Z M P  i samorząd 
nie obudzą się ze sw o je j 
drzem ki, n ic u nas się nie^ 
zm ieni.

' i r
Odpowiedzi oczekujem y od: ,.
■  Zarządu Zakładowego 

Z M P  przy  kop. „M u rc k i“  W 
M urckach.

■  Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  Pszczynie, w o j. Stali-« 
nogród.

i spotkania —skutecznym środkiem  
z nudą i chuligaristiuem

C z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  
Z M P  p rz y  F a b ry c e  w  Ś w id n ic y

św ie tlicy  przychodzi rów nież 
m łodzież z pob lisk ich  zakła­
dów pracy. W spólnie z m ie­
szkańcami naszego domu ba­
w i się ona na w ieczornicach, 
słucha odczytów, a wszyscy 
uczą się k u ltu ra ln ie  spędzać 
w o lny  od pracy czas.

Coraz częściej m ieszkańcy 
domu w ypow iada ją  swoje 
krytyczne uw agi na tem at b i- 
k in ia rsk iego  s ty lu  życia, coraz 
częściej zgłaszają pro jek ty . 
M ów ią  czego chcie liby się do­
wiedzieć, z następnego od­
czytu.

liceum , gdzie przysłać po nich’ 
samochód, okazało się, że tow , 
Poślad nie zaw iadom ił ucz­
niów' liceum  o spotkaniu. Po­
szliśm y do tow. Poślada. Jesz­
cze raz p rzyrzekł, że w szystko 
będzie załatw ione.

W dn iu  spotkania m ło dz ie j 
zebrała się licznie. Czeka­
ła  n ie  jedną godzinę i  
okazało się, że tow . Po­
ślad nic nie za ła tw ił. Spotka­
nie nie doszło do skutku . Roz­
czarowało to w ie lu  m ieszkań­
ców domu. N ie odbył się ró w ­
nież przew idziany w  progra­
m ie  spotkania odczyt le k to ra  
zarządu m ie jsk iego ZM P, bo 
zniechęceni chłopcy rozeszli

M ożem y w ięc powiedzieć 
śm iało, że życie k u ltu ra in o - 
ośw iatowe w  naszym domu 
nabiera coraz w iększych ru ­
mieńców'.

A le  zdarza się również, że 
przez niedbalstw o n iektórych 
kolegów walą się nasze plany.

Młodzieży
nie wolno lekceważyć

Pod koniec stycznia, zgodnie 
z ułożonym planem, do DM R 
przyjechać m ie li uczn iow ie L i ­
ceum im. Kasprow icz*. Z w ią ­
zane z tym  form alności zobo­
w iąza ł się za ła tw ić tow. Po- 
ś'ad. pracow nik zarządu m ie j­
skiego ZMP. K iedy  w  przed­
dzień zaplanowanej w ieczorn i­
cy zapyta liśm y przewodniczą- 

* cego zarządu ZM P  przy tym

się. W spom inam y o tym  d la­
tego, gdyż w yda je  się nam, że 
jest to nie ty lk o  spraw'a tow , 
Poślada i naszego DM R. W y­
daje się nam, że obow iązkiem  
naszym, aktyw 'u ZM P, jest 
nieść pomoc m łodzieży w  o r­
ganizowaniu ku ltu ra ln e j roz­
ry w k i po pracy i że w  żad­
nym  w ypadku  przez lekcew a­
żenie zobowiązań wobec m ło ­
dzieży nie w o lno  nam  rozb ijać  
je j zapału i  zaufania.

H  Należy przypuszczać, 
że do sprawy tej ustosun­
kuje siąi Zarząd Miejski 
ZM P w Świdnicy.

W  poważnej rozterce jest 
Zbign iew  z Krakowa. Po­
słuchajcie bowiem: on i  je ­
go dziewczyna znają się od 
półtora roku i kochają się. 
K on tak ty  ich ograniczają się 
jednak do spotkań na ulicy  
i w miejscach publicznych:  
na zabawach, w  kinie.

Z początku  — pisze Zb ig ­
n iew  w  liście do redakc j i — 
wszystko wyglądało słod­
ko... a dziś ży jemy źle — 
oznacza to, że Zbigniew: i 
jego dziewczyna często się 
kłócą. A kłócą się zdaniem  
Zbigniewa dlatego — że 
brak im  tematów do roz­
mów. Lekarstwem na ten 
zły  stan rzeczy mogłoby być 
zdaniem Zbigniewa z łama­
nie jego nieśmiałości: zło­
żenie dziewczynie w izy ty  w  
je j  domu rodzic ie lsk im no 
i... po prostu poproszenie 
je j  aby została żoną Z b ig ­
niewa.

Zb ign iew ma wątp liwości 
ja k  to właściw ie być p o w in ­
no. Czy to dziewczyna po­

w inna m u powiedzieć: „s łu ­
chaj, przy jdź do nas do do­
mu, porozmawiamy...“  czy 
też ari pow in ien zapowie­
dzieć swoje p rzybt;-ie „za- 
prosić  sję“  To Jest główna  
icą tp i iwość Zbigniewa, po­
w iedzmy sobie otwarcie :  
wątp liwość nieistotna. Na­
prawdę , przyjacie le, wiecie 
to chyba na j lep ie j z w ła ­
snego życia, nieicażne, albo 
mało ważne jest to k t o  
zrobi pierwszy k rok  w  za­
warc iu  znajomości, czy w 
przedłożeniu propozycji tak 
ważnej z jaka nosi się Z b ig ­
niew. Nieważne i  mało  
istotne jest też to g d z i e  
odbywa się taka rozmowa. 
Może to być w  d o ­
mu, w drodze do pracy czy 
na wczasach... Nie to jest 
ważne. Ważne jest czy p ro ­
pozycja jest p r z e m y ­
ś l a n a  do końca, czy len­
n ika  nie ty lko  z tego co się 
czuje i ja k im  by się 
c h c i a ł o  widzieć towa­
rzysza czy towarzyszkę 
swego życia, ale czy chfre

się mieć za towarzysza, czy 
towarzyszkę życia właśnie  
t ę  o s o b ę ,  taką jaka  
ona j e s t  n a p r  a w -  
d ę, a nie jak  powiedzmy  
„zakochana wyobraźnia“  ją  
maluje.

K tóż  nie zna przy jem nych  
spacerów wiosennych z u-  
kochaną czy ty lko  łubianą  
dziewczyną, na k tórych  
właściw ie mów i się bardzo 
niewiele, czuje się za to, że 
jest po prostu cz łowiekowi  
dobrze, pogodnie, serdecz­
nie. Ale ci, którzy kochają  
przyznać muszą, że t rudno  
wyobrazić im  sobie s tro ją  
miłość, t rwa łą  miłość  — a 
więc nie podretuszowaną 
wyłącznie wiosennym po­
w iewem w ia t ru —ograniczo­
ną wyłącznie do owych m i l ­
czących przechadzek. Prze­
cież treścią naszej miłości 
jest nasze życie! Jakże więc  
z ukochana  osobą nie prze­
żywać wspóln ie tego życia. 
Nie rozstrzygać jego p ro ­
blemów, nie dzielić się do­

świadczeniem i  często k lę ­
skami, poglądem na f i lm  
czy obejrzany obraz, w z ru ­
szeniem dzielonym z ko lek­
tywem, w  k tó rym  odniosło 
się wspólny sukces i  osobi­
s tym i w ie lk im i i  d robnym i  

, myślami.  Przecież otacza 
nas w ie lk ie  bogate życie, 
które  sami kszta łtu jemy i  
które nas kształtuje. Jakże 
z ukochaną osobą przecho­
dzić ty lko  w  milczeniu  
o b o k  tych spraw, zacho­
w u jąc  je dla pracy spo­
łecznej i  zawodowej, izo lu ­
jąc je od życia osobistego. 
To nie miłość. To nastrój, 
kruchy  nastró j,  k tó ry  znika, 
zatraca się szybko i... bez­
boleśnie.

Z  l is tu Zbigniewa w y n i ­
ka, że jest on studentem  
Wyższej Szkoły Technicz­
nej, dziewczyna o którą  
chodzi jest pedagogiem z 
wyższym wykształceniem. 
Bogaty jest zapewne krąg  
zainteresowań tych dwojga  
wykształconych łudzi. D la ­

tego myślę, że trzeba Zbig­
n iew ow i na koniec powie­
dzieć: pierwszą i  jedyną  
sprawą, k tórą w in ien  prze­
myśleć nie jest to czy 
złożyć w izy tę  w  domu ro ­
dzic ie lskim dziewczyny, a to 
czy uczucie wzajemmie ich  
łączące po k ryw a  się ze 
wspólnym  p r z e ż y w a ­
n i e m  spraw, w  k tórych  
oboje uczestniczą, czy jest  
1gzajemne zainteresowanie 
t y m i  sprawami, próba i 
chęć wzajemnego oddzia ły­
wania, podciągania się. Je­
żeli tak. — to tematy do 
rozmów przy idą same, 
drobne sprzeczki będą bez 
znaczenia, a w tedy oczyw i­
ste i proste będzie, że któreś 
z nich powie: „ ja k  długo  
można spacerować, odwiedź  
mnie, rodzice Cię poznają, 
porozmawiamy...“

A  co Wy sądzicie p rzy ja ­
ciele?

W OJCIECH K S IĄ Ż

m arne

Iwanow  W. —  „PA R C H O M IE N K O “. Tom 1, 2.

Książka przedstaw ia obraz życia i w a lk i P archom ienki —4 
w ie lk iego rew oluc jon is ty . 1954, M ON, str. 261, z ł 4.80.

Bikczentajcw A. — „PRAW O DO N IE Ś M IE R T E LN O Ś C I“.
Jest to powieść o życiu i bohaterskie j śm ierci komsomolca 

A leksandra M atrosowa, słynnego Bohatera Zw iązku Radzieckie­
go. M O N, str. 231, zł 13.— .

„CZTERY ORDERY KO M SO M O LU“.
Praca ta stanow i k ró tką  h is to rię  w 'alki i pracy leninow skiego 

Kom som ołu i całej m łodzieży radzieckie j. Pokazuje za ja k ie  
osiągnięcia na fron tach w 'alki pracy Kom som oł uzyskał wyso­
k ie  odznaczenia. K iW , str. 213, z ł 5.50.

„Z W IĄ Z E K  W A L K I M ŁO D Y C H “ (M ateriały ] dokumenty).
Zaw arte  w  książce dokum enty i m ate ria ły  dzielą się chrono­

logicznie ng dw ie  części. P ierwsza obejm uje la ta 1942 — 1944 —  
okres w a lk i z okupantem  h itle ro w sk im , druga 1944 — 1945 
okres u trw a len ia  w tadzy ludow ej w  Polsce. Na ,tle tych okre­
sów nakreślone są z w ie lk im  pietyzmem sy lw e tk i o fia rnych  bo­
jo w n ikó w  zetwuem owców. „ Is k ry “ , str. 575, z ł 15.— .

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
FiSW „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a , u i. W spó lna  fil.

T E L E F O N Y : o e n tr .:  8-52-71, 
2 3 4. 5 Red N acze ln y  8-76-61. 
7 - ca Red N acze lnego  8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D z ia ł 
K orea» . i L is tó w  8-07.82 K ie r .  
A d m in is t ra c ji  8-02-56. Red. noc­
na, c e n tr . D S P  8.22-01, w e w n . 
101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
w a . M a rs z a łk o w s k a  8 , IV  p ., 
te l 8-07.11 j 8-82-51. w ew n . 65.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D c m  S łow a  P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  .R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U  N K I PR EN U VI K R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  l w p ła ty  na p ie -  
n u m e ra te  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego  m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
—• 2.50 z l. k w a r t .  — 7.50 z!, p ó ł­
ro c z n ie  — 15 00 z ł, ro czn ie  — 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w e  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła c a n e j w k r a ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ra ­
n ice  udz ie la  o raz  za m ó w ie n ia  
p rz y  jm u je  O d d z ia ł W y d a w  - 
r u d  w  Z a g ra n ic z n y c h  P .P .K  
„R u c h “ , S e k c ja  E k s p o rtu , W a r­
szawa, A le je  J e ro z o lim s k ie  
119. te l 805-05.

¡ b , 5-B-12887



NA XII ZJEŹDZIEKOMSOMOŁU
Zmfcny i uzupełnienia 

w statucie WIKZM
(dokończenie ze st. 1)

ła n ira c ji  p ion ierskich pragną 
ja k  najgoręcej osiągnąć dalszy 
rozw ój ruchu pion ierskiego w 
Z w iązku  Radzieckim .

Referat sekretarza KC 
Komsomołu —  
Koczemasowa

Na posiedzeniu porannym 
dnia 2a marca br. re fera t 
o zmiaobch w statucie Komso­
m ołu wygłosi! sekretarz KC 
Komsomołu W. Koezemasow 
KJC P a rlii Kom unistycznej — o 
¡świadczył on — postawi! przed 
Komsnmotem w ie lk ie  i odpo­
w iedz ia lne  zadania. Aby im  po­
dołać Komsomoł powinien sta­
le udoskonalać metody swej 
pracy. Następnie referent omó­
w i! zm iany i uzupełnienia, k tó ­
re proponuje się wprowadzić do 
sta tutu, aby odpowiada! on w 
potni nowym  zadaniom sto ją­
cym przed Komsomołem. Jed­
nocześnie Koezemasow podkre­
ś lił, że podstawowe zasady sta­
tu tu  pozostają niezmienione.

Delegaci przystąp ili do omó­
w ien ia  trzeciego punktu  po­
rządku obrad — refera tu o 
zm ianach w  statucie W LK Z M .

Pozdrowienia od delegatów 
\  Mongolii, Finlandii, 

j Australii i Szwecji
; Dnia 25 bm. na Zjeździe w  
daiszym ciągu przem aw iali de­
legaci zagranicznych organiza­
c ji m łodzieżowych.

Sekretarz KC Mongolskiego 
Rewolucyjnego Zw iązku M ło­
dzieży Jadamourun odczyta! pis­
m o od m łodzieży mongolskiej.

Przewodniczący Zw iązku De­
m okra tycznej M łodzieży F in lan ­
dii, 'M . Kainu la inen m ów ił o 
ęńiłości i szacunku, ja k ie  żyw i 
postępowa młodzież F in land ii 
d la  narodu radzieckiego.

W im ieniu Mtodzieżowej L ig i 
A u s tra lii Z jazd pow ita ł Charles 
Brasiand — sekretarz L ig i. 
Czerpiąc natchnienie z w ie lk ich  
osiągnięć Komsomołu — ośw iad­
czył Brasiand — będziemy zde­
cydowanie kontynuować dzieło 
zjednoczenia naszej młodzieży 
do w a lk i o pokój i niezawisłość 
narodową. Będziemy wychowy­
w ać naszą młodzież w  duchu 
nauk i M arksa-Engelsa-Lenina- 
Staiina.

Sekretarz KC Kom unistycz­
nej P a rtii Szwecji do spraw 
młodzieżowych U. Carlsson prze­
kazał Z jazdow i pozdrowienie od 
postępowej młodzieży Szwecji.

Obrady Z jazdu trw a ją .

Rozmawiamy z delegaiami

20 kw ie tn ia  odbędzie się 
Sesja Rady Najwyższej ZSRR

M O SKW A. Prezydium Rady Konstytucji ZSRR postanawia 
Najwyższej ZSRR ogłosiło na- zwołać do Moskwy na dzień 20
stępujący dekret: ¡t" ‘Ptn!a ,1951 r. pierwszą sesję

Rady Najwyższej Związku So- 
Prezydtum Rady Najwyższej cjalistycznych Republik Ra 

ZSRR na mocy artykułu 55 dzieekich czwartej kadencji.

(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z MOSKW Y)

'T Y M  razem ani sło-
wa o obradach. W y­

obraźcie sobie lepiej, że w  
czasie którejś przerwy zna­
leźliście sie razem z w a ­
szym delegatem w jednej z 
historycznych sal starego 
Kremla  i zmieszaliście się 
z t łumem delegatów i go­
ści — rozśpiewanych, roz­
tańczonych, oblegających 
stoiska z książkami. Zawie­
racie znajomość, która kto 
wie w jaką przyjaźń może 
się przerodzić.

...A może chcecie zapo­
znać się z jakimś delega­
tem. Podejdźmy do tego 
krótko ostrzyżonego chłop­
ca w  górniczym mundurze. 
To delegat Komsomołu z 
obwodu Stalino w Zagłę­
biu Donieckim, Jefim Sta- 
rodubcew. Trzeba przyznać, 
że Jef im  jest trochę mało­
mówny. Ale jego skąpe od­
powiedzi uk ładają się w  
charakterystyczny życiorys 
przodującego przedstawi­
ciela młodzieży Zagłębia 
Donieckiego. W 1.94.9 roku  
Jef im  zaczął pracować w  
kopalni. W tym  okresie 
luiększość kopalni Zagłębia 
Donieckiego posługiwała  
się już szeroką techniką, a- 
le ic  Gorłowce gdzie zna­
lazł się nasz rozmówca po­
kłady są w y ją tkow o stro­
me i  mechanizacja na tra ­
f ia ła  na poważne trudno-  _ 
ści. Jefim. k tóry  m ia ł za 
sobą kursy maszynistów  
postanowił wraz z jeszcze 
k i lk u  komsomolcami poko­
nać opór przyrody, le l i  in i ­
c ja tywa nie od razu zo­
stała uwieńczona powodze­
niem. Musiał dokładnie po­
znać budowę i  działanie 
kombajnu węglowego K K T -  
1, musiał przeprowadzić 
wiele najrozmaitszych prób, 
aby technika ożyła w  ich 
rękach, aby oporny węgiel 
popłynął w  górę czarnym, 
lśniącym strumieniem. W y­
sunęli też szereg propozy­
cji, zmierzających do «do­
skonalenia kombajnu.

1 realizac jakich pomysłów  
znacznie przyczyniła się do

sukcesów. W 1950 roku ma­
szyna ruszyła. W 1.951 ro ­
ku  — brygada mia ła osiąg­
nięcia produkcyjne, prze­
wyższające wszelkie na j­
śmielsze poczynania. W 
1.952 r.— Jef im Starodubcew  
został odznaczony Nagrodą 
Stalinowską. W 1953 roku  
wstąpił do technikum gór­
niczego, skąd w róc i ł  do 
kopalni na kierownicze sta­
nowisko.

Myślę, że w ie lka  p rzy ­
szłość czeka jeszcze Jefim a 
Starodubcewa. Tak jak  
p !ęknie zaczął się jego ży­
ciorys tak prawdopodobnie  
będzie m ia ł dalszy ciąg, a- 
le chyba największe nawet 
sukcesy życiowe nie zniwe­
czą jego zapału i w y t rw a ­
łości — tych wspaniałych  
cech, które były jedynym  
jego majątk iem, gdy przed 
5 la ty po raz pierwszy zje­
chał do kopalni.

A oto inny delegat, n ie­
wysokiego wzrostu, jasna 
twarz o regularnych r y ­
sach —• D y m it r  Stolarow, 
25-le tn i uczony. Od dzie­
ciństwa interesoioał się 
leśnictwem. Natychmiast  
po maturze wstąp ił na w y­
dział gospodarki leśr.ej 
Leningradzkie j Akademii Le- 
śniczo-Technicznej im. K i ro ­
wa. Studiu jąc prźez cały 
czas z wyn ik iem  celują­
cym, bra ł czynny udział w  
pracach studenckiego kola 
naukowego. Po dyplomie  
rada naukowa uczelni w y ­
typowała go do aspirantu­
ry. Temat dysertacji  by ł  
związany z zalesieniem te­
renu wokół Kujbyszewskie- 
go zbiornika wodnego, o- 
pracował wiec go w  tere­
nie. Od początku mocno 
wiążąc teorie z praktyką,  
w 1953 roku uzyskał stopień 
kandydata nauk. Obecnie 
jest wykładowcą na tej sa­
mej uczelni, k tórą ukoń­
czył. Pracuje nad zagad­
nieniami, które go in tere­
sują. Nierzadko prace Sto- 
larowa ukazują się w  cza­
sopiśmie naukowym. Jed­
nocześnie nie zaniedbuje

działalności społecznej; jest 
sekretarzem podstawowej 
organizacji Komsomołu  i 
przy tym wszystkim w y ­
starcza mu czasu, żeby w y ­
brać się z żoną do teatru, 
przeczytać ciekawą książ­
kę. spędzić niedzielę na w y ­
cieczce . podmiejskiej.  Z y ­
cie jego jest piękne i boga­
te. Zapytany pod koniec 
rozmowy, co mu na jb a r ­
dziej podobało się na X I I  
Zjeździe Komsomołu, odpo­
wiada bez namysłu: duch  
k ry ty k i ,  bojowość, „ogień“  
delegatów. Do prac organi­
zacyjnych wkrada się nie­
raz biurokratyczna o- 
schłość. X I I  Zjazd Komso­
mołu świadczy o tum, że 
potra f im y ją  wymość.

Trzeci nasz dzisiejszy 
rozmówca drobny, ru c h l i ­
wy, z czarnym wąsik iem  
na śniadej twarzy nosi e- 
gzotycznie brzmiące nazw i­
sko Aga Dadasz K erba la j  
ogy .  Ale w  słonecznym 
Azerbajdżanie nazwisko to 
j  'St. dobrze znane, jego 
Właściciel bowiem to s łyn ­
ny mistrz wierceń na f to ­
wych. Zajęcie to jest skom­
p l ikowane  i  bardzo ważne. 
K r a j  potrzebuje dużo ropy,  
a zwiększenie je j  w ydoby­
cia zależy od rozwozu prac  
wiertniczych. K iedy tuż 
przed ukończeniem , w ie l ­
k ie j  w o jny  z faszyzmem  
18-letni syn chłopa z okolic  
Baku po raz pierwszy sta­
nął przed żurawiem w ie r t ­
niczym racjonalizatorstwo  
było powszechnym z jaw is­
kiem. Ale w  łonie brygady  
młodzieżowej, k tó re j człon­
kiem by ł wówczas Aga 
(w nied ług im czasie z o - 
stał brygadzistą), naro - 
d.ziła się in ic ja tywa szyb­
kościowych wierceń szy­
bów. W pierwszym rzę­
dzie zwiększono obroty  
ś w !dra, w  i  cyn iku  czego 
s-ybkość wierceń zaczęła 
stopniowo, ale nieodwola l-  

, nie iść w  górę. Liczby w  
1915 roku uważane za. p u ­
łap. już w 1948 roku zostały 
podwojone. Przez 8 lat b ry ­
gada ustanowiła 11 wszech-

związkowych rekordów. W  
1953 roku osiągnięto prze­
ciętną szybkość wiercenia  
prawie 4-kro tn ie  większą  
w  porównaniu z 1945 r.

Rosły zresztą nie ty lko  
cyfry, w  ko lek tyw ie rośli 
również ludzie, spośród 
których znaczna część 
przyszła do przemysłu ze 
wsi. Aga rzuca ki lkanaście  
nazwisk robotników, którzy  
w  ostatnich latach awanso­
w a l i  na majstrów, bryga­
dzistów itp. Widząc, że ich  
nie zapisuję nagle w y b u ­
cha: pewnie napiszecie, ie  
to wszystko ja? Dzienn ika­
rze zawsze lub ią  wybrać  
sob!e jednego bohatera. Na 
ak tyw  nie zwracacie uw a­
gi. Wszystkich zapiszcie z 
moje j brygady! Aga — t ł u ­
maczę— nawet ja k  całą b ry ­
gadę wyliczę, to i  tak nie 
osiągnę pełnej spraw ied l i­
wości. Przecież są w  Azer- 
bajdzanie poza twoją b ry ­
gadą znakomici wiertacze i 
o nich nie mogę napisać. 
Pozwól, że ty  będziesz ich  
reprezentował wobec pol­
skich czyteln ików, podob­
nie jak  ich reprezentujesz 
na tym  Zjeździe.

Aga daje się przekonać. 
Prosi . na pożegnanie, aby 
napisać, że naprawdę w ie l­
kie osiągnięcia można mieć 
ty lko  w kolektywie, a 
napiszę o n im  d la te ­
go, ze jest delegatem na 
Zja-d. Przyrzekam mu. 
Towarzysze czyteln icy! Je­
żeli k tó ry  z was spotka 
kiedy azerbajdżańskiego 
mistrza wierceń naftowych  
im ieniem Aga Dadasz K e r ­
balaj ogly niech zaświad­
czy, że spełn iłem przyrze­
czenie.

W. W O R O SZYLSKI
Moskwa, 25 marca 1954 r.

W walce o pokój i poprawę bytu 
umacnia się jedność ruchu robotniczego

O b ra d y  B iu ra  A\ ykonaw czeao SFZZ
W IEDEŃ. 24 bm. na posiedze­

niu B iura W ykonawczego Św ia­
towej Federacji Zw iązków  Za­
wodowych w dyskusji nad re­
feratem sekretarza generalnego 
SFZZ Louis Saillanta przema­
w ia ł N. M. Szwcrnik, przewod­
niczący Wszechzwiązkowej Cen-

Broniąe nadal sprawy pokoju 
SFZZ powinna walczyć jak  
na jus iln ie j o pokojowe uregulo­
wanie kw estii koreańskiej 
zakończenie w o jny w Indochi 
nach, o u trw a len ie  pokoju na 
całym  świecie.

SFZZ powinna doprowadzić
tra ln e j Rady Zw iązków Zawo- i do tego, by zw iązki zawodowe
dowych
SFZZ.

i wiceprzewodniczący

W ydarzenia, ja k ie  zaszły po 
I I I  Kongresie Zw iązków  Zawo­
dowych — stw ie rdz ił N. M. 
Szwcrnik — świadczą o spotę­
gowaniu się ruchu mas pracu-

k ra jów  europejskich, a przede 
wszystkim  niemiecka klasa ro­
botnicza i masy pracujące kra 
jów  sąsiadujących z Niemcami 
przeszkodziły wskrzeszeniu nie 
mieckiego m ilita ryzm u i ducha 
odwetu, stanowiących poważn

jących przeciwko polityce w y- groźbę dla pokoju i dla bezpie 
ścigu zbrojeń i przygotowywa- czeństwa międzynarodowego, 
niu nowej w o jny św iatowej. )V zakończeniu swego prze

W dalszym ciągu swego p rze -' m ówienia, om awia jąc problemy 
m ówienia mówca przypom niał, handlu międzynarodowego N. M, 
że zwołanie konferencji czte- Szwcrnik wypow iedział się za 
rech m in is trów  w B erlin ie  i o- wezwaniem przez B iuro W yko 
siągnięte na nie j w y n ik i — w nawcze organizacji związko 
szczególności uchwała o zwoła- j  w ych i masy pracujące wszyst- 
niu konferencji genewskiej z hich k ra jów  do w a lk i o rozsze- 
udziałem pięciu w ie lk ich  mo- i  rzen‘e. kon taktów  ekonomicz- 
earstw, by ły  sukcesem dla s i l i ny ch > handlowych między Za 
pokoju. j chodem i Wschodem w  ceiu u-

N. M. Szwernik scharaktery- , stosun-
m iędzynarodowych oraz 

arunków  bytu lu d ­
ności w kra jach kap ita listycz 
nych, kolon ia lnych i zależnych

zowat zgubne sku tk i wyścigu j 
zbrojeń dla gospodarki k ra jów  j  p o  e p s z e n i a  
kapita lis tycznych i sytuacji 
m ateria lne j mas pracujących, 
stw ie rdz ił, że dojrzewający w 
USA kryzys ekonomiczny od­
b ija  się w  fa ta lny  sposób na 
ekonomice innych k ra jó w  kap i­
talizm u. S taw ia to przed zw iąz­
kami zawodowym i odpowie­
dzialne zadanie wzmożenia w a l- m n f i o r M T  „  
k i klasy robotniczej o swe pra- U K A u,?,SZ T \  Prasa. rumun-
wa życiowe. Ruch ro b o tn iczy -: * \ aJ puJ ,ikowal*  oświadczenie 
podkreślił mówca -  przekracza i Zą?U .Rum unsk|e j Republiki

Oświadczenie 
rzqdu rumuńskiego

coraz bardziej ciasne ramv lo- , J , w sP ? w,e ffPewnie- 
kalnej wałki o zadośćuczynię- "  P, S CMB* twa zbiorowego

Ludowej w sprawie zapewnie­
nia bczpici

nie ograniczonym żądaniom. W Europie, 
przybiera zaś międzynarodowy oświadczeniu tym rząd Ru 
charakter ruchu mas o swobo- muóskiej Republiki Ludowej 
dy demokratyczne, o wolność P°Piera propozycję radziecką w 
narodową, o pokój. sprawie „ogólno - curopcjskie-

so układu -o bezpieczeństwie 
O m awiając plan pracy SFZZ zbiorowym w Europie“, widząc 

na rok 1954 mówca zw rócił u- w niej najlepszą drogę do za- 
wagę, ze B iu ro  Wykonawcze pobieżenia agresji w Europie o- 
powinno wypowiedzieć się n a ; raz rzeczywistą gwarancie za- 
tem at wniosku Św iatow ej Rady pewnienia 1 umocnienia 
Pokoju o przeprowadzenie w koju.
roku 1954 Zjazdu M iędzynaro-; _______
dowego, k tó ry  ma przyczynić 
się do złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego.

po

0 pracy organizacji pionierskiej im. W. I. Lenina
M O SKW A. Na X I I  Zjeździe Komsomołu w dniu 23 bm. wy­

głosiła referat „O pracy pionierskiej organizacji im. W. I. Le­
nina" sekretarz KC W I.K ZM  — Z. P. Tumanowa.

Podajemy streszczenie referatu Z. Tumanowcj.

50 rocznica dziennika 
„L Humanité”

— Partia Komunistyczna, rząd 
radziecki i cały naród otaczają 
m łode pokolenie w ie lką  m iło ­
ścią i opieką — stw ierdz iła  na 
wstępie mówczyni. — . Wszystko, 
ęo naród posiada najlepszego —  
dla dzieci — to stało się prawem 
naszego życia.

Głęboką troską o wychowanie 
młodego pokolenia nacechowane 
sa wskazania X IX  Zjazdu pa rtii, 
dotyczące przejścia w ciągu na j­
bliższych lat od nauczania 
7-letniego do powszechnego na­
uczania średniego oraz wskaza- . , , .
r.ia w spraw ie nauczania pali- aby stosowała w praktyce 
technicznego w szkołach.

Corocznie w k ra ju  naszym 
w ydaje się o lbrzym ie sumy na 
ośw iatę i ku ltu rę . W 1953 roku 
na cele te wyasygnowano prze­
szło 62 m ilia rd y  89 m ilionów  ru ­
b li. W ciągu ostatnich 4 lat zbu­
dowano 11.000 szkół na 2 m ilio ­
ny  miejsc. W ielotysięczna arm ia 
nauczycieli i drużynowych 
kształci i w ychowuje mtode po­
kolenie. Dla dzieci stworzono 
pałace i domy pionierów, ośrod- 
kt m łodych techników, przyrod­
n ików , stadiony, koleje przez nie 
obsługiwane, park i, b ib lio tek i 
i teatry. W roku ubiegłym  pod­
czas fe r ii le tn ich korzystało z 
zam iejskich i m ie jsk ich obozów 
pionierskich przeszło 4 m iliony 
p ion ierów  i uczniów. Książk' 
beletrystyczne i popularno-nau­
kowe dla dzieci wydawane są w 
m ilionow ych nakładach.

Praca wśród pionierów 
—  to sprawa doniosłej 

wagi
Doniosłe znaczenie w  dziele 

.wychowania młodego pokolenia 
naszego k ra ju  ma dziecięca o r­
ganizacja komunistyczna m ło­
dych pionierów im ien ia W łodzi­
mierza Mjicza Lenina. U pod­
staw  całej działalności organ i­
zacji p ion iersk ie j leżą wskaza­
nia P a rtii Kom unistycznej. Pra­
ca Komsomołu wśród pionie­
rów  — to sprawa państwowa 
w ie lk ie j wagi, to zaszczytne po­
lecenie pa rtii.

O rganizacja pionierska pro­
wadzi wśród dzieci wszech­
stronną ciekawą pracę, zmierza­
jącą do rozszerzenia ich hory* 
zentów, do rozw ijan ia  w nich 
um iłow ania pracy i porządku.
Jednakże — podkreśliła m ów­
czyni — poziom pracy organ i­
zacji p ion iersk ie j nie dorówny- 
\yuje poziomowi potrzeb ducho­
wych i zainteresowań dzieci, i 
nie odpowiada wymogom życia, 
zadaniom postawionym przez 
partię  w  dziedzinie kom uni­
stycznego wychowania narodu 
radzieckiego.

G łów ny obowiązek dzieci w 
w e k u  szkolnym — wskazała 
następnie Z. P. Tum anowa — 
to dobrze się uczyć. Jednak d ru ­
żyny pionierskie w w ie lu  szko­
dach to le ru ją  n iew łaściw y sto­
sunek n iektórych pion ierów do 
nauki, nie walczą o to, by każ­
dy p ionier był wzorem w nauce 
i przestrzeganiu dyscypliny,

X I Zjazd W LK Z M  i V I I  ple­
num KC W LK Z M  podkreśliły, 
że praca organizacji p ion ierskie j 
powinna być podporządkowana 
zadaniom szkoły w  dziedzinie 
nauczania i wychowania. Jest to 
słuszna wytyczna. A le  niekiedy 
in te rpre tu je  się ją fałszyw ie 
i wypacza. Zdarzają się fak ty  
mechanicznego przenoszenia 
metod pracy dydaktycznej do 
organizacji p ion ierskie j.

Uczyć młodzież, 
stosowała w prak 
zdobytą wiedzę

Organizacja pionierska po­
w inna wykazywać dzieciom po­
tęgę wiedzy, związek między 
nauką a praktyką, znaczenie 
nauki dla budownictwa socja li­
stycznego, powinna pomagać 
uczącej się młodzieży w stoso­
waniu w praktyce zdobytej w ie­
dzy. Jest rzeczą ważną, by d ru ­
żyny i zastępy pionierskie roz­
w ija ły  w pionierach wolę zdo­
bywania wiedzy i w ytrwałość 
w przysw ajaniu je j. żeby poma­
gały w opracowaniu określonego 
systemu organ izacji/p rac.y dy­
daktycznej, żeby w ięcej poświę­
cały uwagi rozkładow i dnia ucz­
nia.

W ielką siłą jest opin ia, zdanie 
ko lektyw u pionierskiego. S iła ta 
niekiedy nie jest w ykorzystyw a­
na, a zwłaszcza — do rozw ijan ia  
w uczącej się młodzieży św ia­
domej dyscypliny, od k tó re j za­
leżą dodatnie w y n ik i nauczania. 
Organizacja pionierska powinna 
występować przeciwko tym , co 
naruszają regulam in w ewnętrz­
ny szkoły, powinna walczyć o 
ścisłe wykonyw anie przez każ­
dego pioniera i ucznia tego, cze­
go wymaga od nich nauczyciel.

Obowiązkiem organizacji pio­
n ierskie j jest troszczyć się o roz­
szerzenie horyzontu myślowego 
uczącej się młodzieży. Szczegól­
nie doniosłe miejsce w pracy 
drużyn i zastępów pion ierskich 
powinno zajmować propagowa­
nie książki — przebogatego źrór 
dla wiedzy.

Metody i form y w a lk i drużyn 
i zastępów pion ierskich o głę­
boką i trw a łą  wiedzę uczących 
się — powinny być specyficzne, 
w łaściwe organizacji p ion ier­
skie j jako samodzielnej organ i­
zacji dziecięcej.

W myśl zadań postawionych 
przez X IX  Zjazd Kom unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go, szkoła radziecka przystąpiła 
do nauczania politechnicznego. 
W tym  zakresie organizacja pio­
nierska może i powinna wiele 
pomóc szkole.

Pracę nauczycieli i Komsomo­
łu wśród pionierów oceniać na­
leży przede wszystkim  na pod­
stawie postępów i dyscypliny 
młodzieży szkolnej.

Z. Tumanowa m ów iła następ­
nie o zadaniach organizacji pio­
n ierskie j w dziedzinie rozw ija ­
nia w  dzieciach e tyk i kom un i­
stycznej, szlachetnych cech czło­
wieka radzieckiego,

Referat sekretarza KC WLKZM —  Z. P. Tumanowej 
na XII Zjeździe Komsomołu

W ybitnym  sukcesem organiza. 
c ji jest to, że pionierzy są wzo­
rem i przykładem  w nauce, po­
stępowaniu i pracy społecznej. 
Dzieci radzieckie m ają się 
świetnie. Mogą one spokojnie się 
uczyć i me troszczyć o dzień ju ­
trzejszy. Nie wolno jednak do­
puścić do tego, by w yrasta ły  na 
paniczów, na ludzi n ie frasob li­
wych, liczących na to, że w ży­
ciu wszystko im przyjdzie ła t­
wo — bez pracy i w a lk i. P ow in­
niśmy od najm łodszych lat nie­
ustannie wszczepiać dzieciom 
myśl, że wszystko, z czego ko­
rzystają, powstaje dzięki wspól­
nym w ysiłkom  wszystkich 
członków społeczeństwa. Po to, 
by życie ludzi radzieckich było 
zawsze radosne i szczęśliwe 
trzeba, żeby każdy człow iek pra-

organizatorów poczynań pionie­
rów.

Teatry młodego widza, teatry 
la lek przeprowadzają dużą po­
zytywną pracę i cieszą się sym­
patią dzieci.

Mówczyni wskazuje na braki 
w dziedzinie twórczości lite rac­
k ie j, muzycznej i tea tra lne j dla 
dzieci oraz na sposoby usunię­
cia niedociągnięć.

W dalszej części referatu Z. 
Tum anowa podkreśla koniecz­
ność rozw ijan ia  w  dzieciach za­
m iłow ania do pracy.

Jedną z cech w łaściwych czło­
w iekow i społeczeństwa socja li­
stycznego — m ów i ona jest 
um iłow anie pracy, traktowanie 
pracy jako naczelnej potrzeby 
życiowej.

P ionier powinien wstąpić w
cował dla ogólnego dobra. Myśl | życie nie ty lko  uzbrojony w wie- 
ta staje się b liska i zrozum iała j  dzę, lecz również w  umiejętność 
dla naszej młodzieży szkolnej
ty lko  wtedy, gdy sama od na j­
młodszych la t robi w  miarę 
swych s ił i zdolności coą poży­
tecznego dla naszego narodu.

Pracę nad krzew ieniem  wśród 
dzieci naw yków  właściwego 
ku ltu ra lnego zachowania się i 
postępowania należy prowadzić 
wespół z rodzicami. N iekiedy 
w ys iłk i szkoły, organizacji pio­
n iersk ie j i rodziców nie dają 
pożądanych *w yn ikó w , ponieważ 
szkoła, organizacja pionierska i 
rodzice nie dzia ła ją jednolicie.

KC W LK Z M , KC LK Z M  re­
pub lik  zw iązkowych, kra jow e i 
obwodowe kom ite ty  Komsomołu 
muszą osiągnąć dalsze polepsze­
nie ideologiczno - politycznego 
wychowania pionierów. Posłu­
gując się wspaniałym i zrozum ia. 
tym i dla dzieci przykładam i, na­
leży opowiadać im o P artii Ko­
m unistycznej, o w ie lk ie j o jczy­
źnie socjalistycznej, o sukcesach 
narodu radzieckiego w budowie 
komunizmu, o osiągnięciach 
przemysłu, ro ln ic tw a , ku ltu ry  i 
nauki.

Jest rzeczą niezm iernie ważną, 
by dzieci nauczyły się podpo­
rządkowywać interesy osobiste 
interesom ogółu. Praca ideolo- 
giczno-polityczna wśród pionie­
rów powinna być związana z ży­
ciem, opierać się na konkre t­
nych przykładach, na faktach 
wziętych z życia narodu ra­
dzieckiego, szkoły i z życia pio­
nierów.

Wychowawcza rola 
literatury i sztuki

W ie lk i w kład w dzieło kom u­
nistycznego wychowania dzieci 
wnosi lite ra tu ra  i sztuka ra­
dziecka. Pomagają one wycho­
wać młode pokolenie na ener­
gicznych, pełnych radości życia 
ludzi, zdolnych do twórczej pra­
cy dla dobra narodu.

W wychowaniu młodego poko­
lenia, w polepszeniu pracy orga­
nizacji pionierskich dużą rolę 
odgrywa prasa dziecięca. Wiele 
dzienników i czasopism dziecię­
cych spełnia zadanie dobrych 
doradców p ion ierów  i uczniów.

pracy. O rganizowanie cieka­
wych imprez z punktu widzenia 
społecznego daje możność usu­
nięcia w e rba lis tyk i w  wychowa­
niu, pokutujące j jeszcze w w ie­
lu zastępach, daje możność 
wprowadzenia elementów in te­
resujących do pracy p ion ier­
skiej.

Należy aktyw n ie  wciągać pio­
nierów do pracy społecznię- 
pożytecznejt Trzeba stawiać 
przed n im i konkretne sprawy, 
znajdować dla każdego coś cie­
kawego we wspólnej pracy.

Krzewić wśród dzieei 
zamiłowanie do pracy 

w rolnictwie
Obowiązkiem  organizacji pio­

nierskich jest krzew ić wśród 
p ion ierów  pragnityne do czyn­
nego udziału w w ie lk im  budow­
n ictw ie  komunizmu. Organiza­
cje komsomolskie i pionierskie 
pow inny wszechstronnie poma­
gać w rozw ijan iu  w dzieciach 
zam iłowania do ro ln ictw a, chęci 
pracy w kołchozach, ośrodkach 
m aszynowo-trak torowych, sow. 
chozach. pragnienia opanowania 
zawodów rolniczych.

Technika pociąga młodych 
pionierów. Zajęcia techniczne 
zaszczepiają dzieciom um ie ję t­
ności i przyzwyczajenie do w y­
konywania pracy, dają un moż­
ność praktycznego stosowania 
wiedzy zdobytej na lekcjach, 
budzą twórczą in ic ja tyw ę d/ie - 
ci. Należy tak zorganizować ko­
ła młodych techników, żeby mo. 
g ły one całkow icie zaspokoić j  skiej. 
różnorodne zainteresowania 
dzieci w tej dziedzinie.

W ostatnich latach uczyniono

dziedzinie budowy i urządzenia 
boisk sportowych przy szkołach. 
Zadanie organizacji p ion ierskie j 
polega na tym , by wciągnąć do 
sportu i ku ltu ry  fizycznej wszy­
stkich p ionierów i wszystkie 
dzieci w  w ieku szkolnym, 
dopiąć tego, ażeby każdy pio­
nier rano zajm ował się g im ­
nastyką W okresie należenia 
do organizacji p ion ierskie j pio­
nier pow inien nauczyć się jeź­
dzić na nartach, pływać, dobrze 
biegać, znać jedną z gier spor­
towych. Każdy pionier w wieku 
lat 13—14 powinien zdać normy 
BGTO. Dotychczas zdało normy 
ok. 3 m ilionów  młodzieży w 
w ieku szkolnym. W różnych za­
wodach sportowych bierze co­
rocznie udzia ł 5—7 m ilionów  
uczniów.

Komsomoł i organizacja pio­
nierska — wskazała następnie 
Z. Tum anowa — mają już pew­
ne doświadczenie w wychowa­
niu uzdolnień artystycznych 
dzieci. W w ie lu  miastach stwo­
rzono wspaniałe zespoły dziecię­
ce, chóry, które cieszą się zasłu­
żoną sym patią dzieci i doro­
słych. Pracę tę należy jeszcze 
bardziej rozw ijać, wzbogacić re­
pertuar dziecięcych amatorskich 
zespołów artystycznych, reper­
tuar pieśni, jednoaktówek i u- 
tw orów  muzycznych.

M ówczyni podkreśliła dalej, 
że samodzielność — to podstawa, 
na k tó re j powinna opierać się 
całą praca pionierska. Należy w 
sposób w łaściw y i taktow ny kie- 
rowąć in ic ja tyw ą  dzieci, rozw i­
jać samodzielność pion ierów, ich 
in ic ja tyw ę, ich odpowiedzialność 
za powierzoną sprawę. Nie w o l- 

| no Przy tym  dopuścić do prze- 
j  ciążania p ion ierów pracą spo­
łeczną. Organizacje komsomol­
skie pow inny zdecydowanie 
wcielać w  życie wskazania KC 
KPZR w  te j sprawie.

cze, niestety, monotonność i  fo r­
malizm.

PARYŻ. 18 kwietnia przypada 
50 rocznica założenia organu 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej — dziennika „L'Humanité

W związku z tym  K om ite t 
Wiadomo, że dobre tradycje j  C entra lny Francuskie j P a rtii

i zwyczaje m ają o lbrzym ią silę i Kom unistycznej ogłosi! odezwe 
wychowawczą. Takie tradycje i . . . .  , outzwę,
zwyczaje ma już organizacja W 1' tore j stw ierdza m. in .: 
pionierska. P ionierzy 7-klasiści ! „L 'H u m a n ité “  jest obecnie 
przekazują młodszym pionierom  ! na jw iększym  dziennik iem  fran-

¡35 JSS, 22S-. £ 5 icuskwnik iem  ludu, 
francuskiego.

trybuną  narodudrzewko; corocznie przed po­
czątkiem roku szkolnego przy­
gotowywane są podarunki dla 
szkoły; pionierzy troszczą się o 
rodziny żołnierzy poległych pod­
czas W ie lk ie j W ojny Narodo­
wej, o starców i inw a lidów  pra­
cy; w niektórych rejonach i 
miastach przeprowadza się rok

S &  r * *  T “ ’“ BIW*-"  Idziia niezależną po litykę  pokoju.
W zakończeniu K om ite t Cen-

K om ite t C entra lny podkreśla, 
że „L 'H u m a n ité “  walczy o ze­
spolenie wszystkich sit pa trio ­
tycznych F rancji, aby nie dopu­
ścić do ra ty fik a c ji układu o „a r­
m ii europe jsk ie j“  i udaremnić 
uzbrojenie Niemiec zachodnich, 
walczy o to, aby Francja prowa-

przyjaźni. Trzeba, ażeby ćruży- dZÜ? nieZaleŻną P ^ ty k ę  P°koju. 
ny pionierskie m ia ły  w ięcej do­
brych tradyc ji! tra ln y  wzywa wszystkie organi- 

. , . . zacje pa rty jne  do wzmożenia
i ei  pra57 nad rozpowszechnianiemwanie współzawodnictwa zastę­

pów i drużyn w tak ich  dziedzi­
nach pracy p ion ierskie j, jak ; 
ku ltu ra  fizyczna, praca kó ł m ło­
dych przyrodn ików , m łodych 
techników  oraz w  dziedzinie a- 
m atorskie j twórczości artystycz­
nej dzieci. W łaściw ie zorganizo­
wane współzawodnictwo ożyw ia 
pracę drużyn i zastępów pio­
n ierskich, rozw ija  aktywność 
pionierów. Rzecz zrozumiała, że 
kom ite t Komsomołu, pracow - 
nicy komsomolscy i pionierscy 
nie pow inni dopuścić do współ­
zawodnictwa w  dziedzinie nau­
ki.

Należy przyw rócić gry. Zastę­
pow i pow inni nadawać w ielu 
poczynaniom dzieci form ę gier.

Pomyślne rozwiązanie zadań 
w dziedzinie komunistycznego 
wychowania dzieei zależy w du­
żym stopniu od poziomu k ie ro­
wania przez Komsomoł dziatal-

„L 'H u m a n ite “

Z E  S P O R T U
LZS prowadzi w marszach 

„Ostatnim szlakiem 
generała - rewolucjonisty“

25 bm . 40 p a tro li  w y s ta r to w a ło  do 
I I  e tapu  m arszu  p a tro lo w e g o  ..O sta t­
n im  sz lak ie m  gene ra ła  re w o lu c jo ­
n is ty “ . E tap  ten , p row a d zący  ze 
Strzyżow a do Krosna, w y n o s ił 38 km .

Na tra s ie  w y w ią z a ła  s ę  zacieka 
w a lk a , z k tó re j z w yc ię sko  w ysze d ł 
zespół Budow lanych w oj. I  z a jm u ­
ją c  pie i-wsze m ie jsce  — 34 pk.t. ka - 
n ych  przed  G w ard ią  w o j. I I  — 34 
p k t. i LZ S  centr. — 34 p k t.

Po d w óch  etapach p ro w a d z e n ie  
o b ją ł p a tro l L Z S  centr. — 81 p k t. 
p rzed  Gwrard ią  centr. — 84 p k t., 
G w ardią  woj. 1 — 84 p k t.

26 bm . p a tro le  w y s ta r tu ją  do I I I  
e tapu m arszów  p a tro lo w y c h  na t r a ­
sie K ro s n o  — Sanok.

Do

Polska —  ZSRR 
na planszy

sze reg u  s p o ik a ń  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  p o ls k ic h  s z e rm ie rz y  p r z y ­
będ z ie  w k ró tc e  now e. n ie n o to w a n e  
d o .ych cza s  w h is to r i i  nasze j s z e r ­
m ie rk i  — m ię d z v p a ń s iw o w e  s p o t­
k a n ie  P o lska  ZSRR. P o lscy  s z e r­
m ie rz e  n a w ią z a li k o n ta k ty  z ra ­
d z ie c k im i k o le g a m i p rz e d  d w o m a  
la ty , k ie d y  p rz e b y w a li w  M o skw ie  
i L e n in g ra d z ie  p rz y g o to w u ją c  s ię  
w s p ó ln ie  do  XV Ig rz y s k  O l im p i j­
s k ic h  w H e ls inka ch .

W ia do m o ść  o p rz y je ź d z le  s z e r­
m ie rz y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  do  
P o ls k i w y w o ła ła  duże  z a in te re s o ­
w an ie  i za d o w o le n ie  w ś ró d  n a ­
szych  tre n e ró w , d z ia ła c z y  i z a w o d ­
n ik ó w . S z e rm ie rk a  ra d z ie c k a  w  
o s ta tn im  o k re s ie  czasu p o c z y n iła  
d uże  p os tę py , a p o szcze g ó ln i za­
w o d n ic y  c o ra z  b a rd z ie j p od n o szą  
s w ó j p o z io m . W iz y ta  s z e rm ie rz y  r a ­
d z ie c k ic h  w P olsce je s t ich  p ie r ­
w szym  w y ja z d e m  za g ra n ic ę  od 
czasu  O lim p ia d y .

P onad trz y d z ie ś c i g o d z in  t r w a ­
ła  p o d ró ż  z M o skw y  do  W a rs z a ­
w y , a le  n ik t  sp o ś ró d  35-osobow e j 
e k ip y  n ie  n a rz e k a ł na zm ęczen ie . 
W© w s z y s tk ic h  p rz e d z ia ła c h  w y ­
g od n e go  w ag o n u  d r u g ie j  k la s y  to ­
c z y ły  s ię  n ie m a l bez p rz e rw y  d y ­
s k u s je  na te m a t s p o tk a n ia  w a r ­
sza w sk ie g o . p rz e p la ta n e  w s p o m n ie ­
n ia m i z p o p rz e d n ic h  sp o tk a ń , u ro z ­
m a ica n e  w y s tę p a m i ..zespo łu  a r ty ­
s tyczn e g o  s z e rm ie rz y "  t j .  szp ad z i- 
s ty  P o la ko w a  n ie ro z s ta ją c e g o  się 

g ita rą  i o b d a rz o n e g o  d o s k o n a ­
ły m  te n o re m  tre n e ra  T um anow a .

W c z w a r te k  p rz e d  p o łu d n ie m  
w szyscy  z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  o d ­
b y li ’ p ie rw s z e  t re n in g i w s p ó ln ie  
z p o ls k im i s z e rm ie rz a m i. F lo re c is t-  
‘ :i i szp a d z iśc i t re n o w a li w  h a li ZS 

G w a rd ia " ,  a f lo re c iś c i i s z a b liś c i 
w  h a li s p o r to w e j ZS „ K o le ja r z “ . Po 
p o łu d n iu  po  k ró tk im  sp ace rze  o b ie  
d ru ż y n y  o g lą d a ły  f i lm  „P ią tk a  z 
u lic y  B a rs k ie j" .

Ekipa rad ziecka  p rzyb y ła  do Pol­
ski w składzie: M alcew — k ie ro w ­
n ik  e k ip y , t r e n e r  p a ń s tw o w y  Gola- 
nick i, st. t r e n e r  M o rd o w in / tre n e - 

zy  C zernyszow a, A rkad iew , Mona- 
jeńko , Tarasów , Kom arov/ i Tum a­
nów, le k a rz  Bazanowa o ra z  s ę d z io ­
w ie  p a ń s tw o w i K aw ski i -Chodzikow, 

Florecistk i: za s łu żo n y  m is trz
sp o rtu  Ponom ariow a, m is trz y n ie  
s p o r tu  S zitikow a, Plechanowa, Jefi- 
m owa i R astworowa o ra z  n a jm ło d ­
sza z a w o d n ic z k a  d w u d z ie s to le tn ia  
s tu d e n tk a  z C h a rk o w a  żw a k in a .

Floreciści: m is trz o w ie  s p o r tu
Bokun, R azżyw in , U ra łow , M il le r  

Iw anow  — z a w o d n ik  p o s ia d a ­
ją c y  I k lasę  s p o rto w ą .

Szpadziści: m is trz o w ie  s p o r tu  
Polakow , U dras, Sajczuk, W dowi- 
czenko, S ładkow .

Szabliści: m is trz o w ie  s p o rtu :
W yszpolski, Tyszler, Rylski, B iela­
ków, Bogdanów, Kuźniecow  o ra z  
C zerepow ski.

Z a w od y  ro z e g ra n e  zo s ta n ą  w  ha- 
i ZS G w a rd ia  w sobo tę  i n ie d z ie - 

ys te m e m  d ru ż y n o w y m  po  4 z a ­
w o d n ik ó w  z k a ż d e j s tro n v  w e 
w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h . W so­
botę  p rz e d  p o łu d n ie m  w a lc z y ć  b ę ­
d ą  f lo re c is tk i ,  a w ie c z o re m  * f lo re -  
ń sc i. W niedzielę? p rz e d  p o łu d n ie m  
> p o  tk a ją  s ię  s z p a d z iś c i, a w ie c z o ­
r n i  s z a b liś c i. Spotkanie prow adzić  

będzie n e u tra ln y  sędzia austriack i 
Rm cke, k tó re m u  to w a rz y s z y ć  będą  
s ę d z io w ie  b o czn i p o ls c y  i ra d z ie c ­
cy.

Do re p re z e n ta c ji p o ls k ie j w y z n a - 
zen i z o s ta li n a s tę p u ją c y  z a w o d n i­

c y  i z a w o d n ic z k i: we f lo re c ie  k o ­
b ie t: N aw rocka , W łodarczykow a, 
Sołtanowa, S kw arska  i W rób lew ska. 
We f lo re c ie  m ę żczyzn : Rydz, Zb. 
P rzeżd z ie c k i, S zre jd e r i K a z im ie r­
ski. W szpadz ie : Jaroń , A. P rzez- 
dzieck i, K ra jew sk i i Zimoch. W 
s z a b li: Paw łow ski, Zabłocki, Tw ar- 
dokens i Pawlas.

ANDRZEJ W IERZBA

Nowi mistrzowie sportu
P rze w o d n iczą cy  G łó w n e g o  K o m i­

te tu  K u ltu r y  F iz y c z n e j W. Beczek 
nada l t y t u ły  m is trz a  sp o rtu  nastę­
p u ją c y m  s p o rto w c o m  w  p iłc e  s ia t­
k o w e j:

M a rii PogorzeisU iej-S ztykiel (K o­
le jarz),

Zb ign iew ow i F lontow i (A ZS),
W aldem arow i Poleszczukowi —*  

(A ZS),
M arian ow i Radom skiem u (AZS),
W ojciechow i Szuppe (A ZS),
Tadeuszowi W lecia łow i (A ZS).

I nością p ion iersk ie j organizacji
Na zbiórkach należy korzvstać I ^ en*na-

z różnorodnych metod i form  : Dc?niosłe znaczenie w  kiero- 
pracy p ion ierskie j. P ionierzy po- I wamu Przez Komsomoł pracą 
w inn i na tych zbiórkach podsu- ! pl0I?Ierskił  ma troska o kadry 
m owywać w yn ik i swoje j pracy, I ogniwowych i zastępowych. M i- 
dzię lić się doświadczeniem i i ‘ os^ dzieci, in ic ja tyw a, tw ór- 
wspńln ię nakreślać swoje z a - ! cze Podejście do powierzonej 
m ierzenia i poczynania. Pionie-

Ochołniczy werbunek kandydatów do szkół 
oficerskich WP.

W bieżącym  roku, podobnie ja k  w latach ubiegłych, odbywa się 
ochotniczy w erhunek kandydatów  do Szkół O ficerskich W ojska  
Polskiego.

K andydaci pow inni odpowiadać następującym  w arunkom :
— obyw atelstwo polskie;
— stan wolny;
— w iek od 18 do 24 la t;
~ ~  zdolność fizyczna — z uw zględnieniem  wym ogów poszczególnych 

rodza,iow wojsk i służb; J

—  od kandydatów  do Szkół O ficerskich wym agane jest w zasadzie 
w ykształcenie na poziomie 9 klas szkoły ogólnokształcącej (rów norz.), 
w W yjątkow ych w ypadkach przy jm ow an i będą kandydaci z  n iż ­
szym w ykształceniem  pod w arunk iem , że w czasie pobytu w  Szkole  
O ficerskiej uzupełnią swe wykształcenie ogólne.

U biegający się o przy jęcie  do Szkoły O ficerskiej w in ien złożyć  
następujące dokum enty:

a) podanie o p rzy jęcie  do szkoły,
b) świadectwo urodzenia,
c) św iadectwo lekarskie , wystawione przez lekarza-konsu ltan ta  po­

wołanego przy W K R  przez M in isterstw o Zdrow ia .
d) szczegółowy, własnoręcznie napisany życiorys,
e) św iadectwo szkolne,
f) ponadto ubiegający się o przyjęcie powinien przedłożyć kom i­

sji dowód osobisty, a w w ypadku nieposiadania — poświadczenie 
obyw atelstw a

K andydaci składają podania wraz z załączonym i dokum entam i do 
właściwego, według miejsca zamieszkania Wojskowego K om endanta  
Rejonowego najpóźniej do dnia 31 05.54 r. B liższych in fo rm ac ji 
udzielają W ojskowe K om endy Rejonowe.

mogą omawiać na zbiórkach 
przeczytane książki, oglądane 
sztuki sceniczne, film y , zapre­
zentować swoje \  osiągnięcia 
na polu wiedzy technicznej, na 
polu . twórczości artystycznej, 
mogą uczyć się gier, pieśni i 
tańców. Z b ió rk i drużyn i zastę^

I sprawy, znajomość psychiki 
| dziecka, um iejętność w łaściwe­
go jego wychowania — oto co 

j  cechuje najlepszych zastępo- 
| wych pionierskich. W  pracy 
j zastępowych w iele zależy od ich 
j wykształcenia ogólnego i przy- 
; gotowania pedagogicznego. Jak 
wykazuje doświadczenie, naj-

pów należy organizować w ten j sukcesy osiągają ci za-
sposób. ażeby przestrzegane b y - ; stępowi’ którz-v m ają nie ty lko  
ły tradycje  organizacji p ion ier- i ukończone wykształcenie peda-

| gogiczne, lecz również uzbroje- 
: ńi są w doświadczenie p rakty- 

•tir" . , i  . .  | cznej pracy i umiejętność je j
W  tęcej atrakcji | wykonywania. Te cechy dają 

i romantyki pionierskiei!! zastćP°'v ym możność służenia
“ 1 J : orzvkłrtH#>i

wiele na polu rozwoju ruchu , r -------------------
młodych przyrodników , lecz nie : ; Przykładem dla dzieci,
wszędzie jeszcze ruch ten nosi j T rudno  sobie przedstawić ży- ] Komsomoł — kończy swój re- 
charakter masowy. Praca mło- cie organizacji p ion ierskie j b e z jfe ra t Z. Tumanowa — szczyci 
dych przyrodników  jest niero- j  a trakc ji, bez tego wszystkiego! ^ię tym , że partia powierzyła 
zerwalnie związana z nauką, i co przy ję to  nazywać rom antyką! mu wraz ze szkołą wychowa- 
Nałeźy więc podnieść poziom ! pionierską, k tóra oddziaływuje j nie dzieci radzieckich, że pole- 
wyktadania botaniki i zoologii w ; na uczucia dziecka, otacza swó- ciia mu kierować codziennie 
szkołach 7-Ietnich i średnich, lis tą  aureolą jego przynależność! pracą pionierską. Pod kterow - 

Om awiając rolę sportu w roz- | do organizacji p ion ierskie j, co jn ic tw e m  p a rtii Komsomoł do- 
woju tężyzny fizycznej młodego j  pozostaje w pamięci na d łu g ie : łoży wszelkich starań dla polep- 
pokolenia mówczyni s tw ierdziła, i  lata jako  coś pięknego. W nie- j szenia pracy organizacji pio- 
że dokonano w ie lk ie j pracy w  1 k tórych drużynach panuje jesz-1 n ie rsk ie j im . W. I. Leniną,

PROGRAM RADIO W Y
na dzień 27 m arca 1954 roku  

(sobota)

Program  I  — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 13.25,
W iad . 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w si, 5.20 K o n c . 
p o r., 6.10 M uz. ro z r., 6.20 G im n ., 
7.20 M uz. p o r. 7.50 K a le n d a rz  
Rad. 8.00 K o n c . p o r. 9.00 D la  
k las  V I I  pog. p t. „S ó l i  so le“ , 
9.50 K o n c . sol., lo.oo P rz c r  _ 
w a, 11.05 D la k la s  n i  — IV , 
aud, p t. „ o  o rk ie s trz e  sym ­
fo n ic z n e j“ , 11.25 M u z y k a  i  
a k tu a ln ., 12.15 A u b e r  — U w e r­
tu ra  do op. „F ra  D ia v o lo “ , 
12.25 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c . 13.40 
U tw . fo r t .  13.55 P rz e rw a , 15.30

D la  dz ie c i — s łuch . p t. „K a c ­
p e re k " .  16.10 „C z y  f la k i  sa 
f la k a m i“  — pog. ;s,:o  K onc. 
ro z r . 17.00 „z  życ ia  Z w ią z k u  
R ad z ie c k ie g o “ , 17.30 „S łu c h a ­
cze p iszą “  — aud. B iu ra  S tu ­
d ió w , 17.35 P ieśn i ko m p . ros. 
i  radź. 18.00 M ik ro f .  po k ra ju ,  
18.15 K o n c . pop. 18.45 Rep. l i t .
19.05 „N a  m uz. fa l ! “ , 19.35 
„K o re s p . sp o rt, donoszą“ , 19.45 
A u d . d la  w si. 20.28 W iad. s p o rt. 
20.38 M uz. ro z r. 20.45 M uz. ta n .
21.05 ..Lube lska  szosa“ , poem a t 
J. G a łk o w s k ie g o  o G ene ra le  
Ś w ie rc z e w s k im , 21.45 K o n c . 
22.20 M uz. d la  w szys t. 23.10 
M uz. tan.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro g ra ­
m ie .

Kolejny odcinek powieści Haliny Kowzan pt. 
SOS „Sollum“ tonie, podamy w jednym z następ­
nych numerów, fjgjt * .
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T I  J C IĄ G U  ostatnich k i l -
»» kunastu lat naród mój  

i  nasza młodzież pod k ie ­
row n ic tw em  Komunistycz­
nej P ar t i i  G rac j i  czte­
ry  razy wa lczy ły  z bro­
nią 10 ręku o swe pra ­
wa i  wolność Przeciw Mus.  
soliniemu, przeciw H i t le ro ­
wi, przeciw Ang likom, k tó ­
rzy udawali naszych w y ­
zwolic ie l i  i  wreszcie prze­
c iw  Amerykanom. Ci ostat­
ni usadowil i  się na naszej 
ziemi-

M arione tkowy rząd grec­
k i  posłusznie spełnia roz­
kazy swych mocodawców. 
Grecja wydaje obecnie na 
cele wojenne 52 procent 
(wg o f ic ja lnych  dany chi 
swego budżetu, a zaledwie 
półtora procent przeznacza 
na oświatę. Analfabetyzm  
sięga 46 procent ludności.

W szczególnie trudnych  
warunkach żyje młodzież 
studencka. Opłaty za wstęp 
na uczelnie i opłaty egza­
minacyjne znacznie prze­
kraczają możliwości f in a n ­
sowe studentów. Jako p rzy­
kład podam, że gdyby śred­
nio zarabiający robotn ik  
chciał opłacić wyższe s tu­
dia jednego ze swych dzie­
ci musia łby wraz z całą 
kilkuosobową rodziną pra ­
cować 5 miesięcy nie w y ­
dając nic na mieszkanie,  
jedzenie i ubranie.

Stypendia w  praktyce  
nie istnieją. Ceny podręcz­
n ików  są bardzo wysokie.  
W Atenach są ty lko  dwa  
domy akademickie obliczo­
ne razem na 12 7 m iejsc. 
Stołówek akademick ich w  
ogóle nie ma

Studenci walczą przeciw  
tej sytuacji. Organizu ją  
wiece protestacyjne, które  
zawsze kończą się m an ife ­
stacjami u l icznym i i  s tar­
c iami z monarcho -  faszy­
stowską policją.

S łynny w  całej G rec j i  
by ł 15-dniowy s t ra jk  s tu­
dentów w  1950 roku. k tó re ­
go ukoronowaniem by ł je­
dnodniowy s t ra jk  głodowy, 
przeprowadzony przez stu­
dentów okupu jących jeden 
z gmachów uniwersytec­
k ich Na wszystkich budyn­
kach un iwersyteckich w y ­
wieszono czarne sztandary 
na znak protestu przeciw  
antyna rodowej poli tyce  
rządu Potężny s t ra jk  m ia ł  
również miejsce w  lu ty m  
br. Studenci manifestowali  
wówczas pod hasłem: 
„ W olny Cypr do wo lne j  
G rec j i“ .

Młodzież grecka toczy 
nieustępliwą wa lkę o chleb. 
o pokój,  o wolność. Znane 
są postacie młodzieżowych  
bohaterów greckich jak  np. 
hostosa Janokulosa czy Ni- 
kosa N ik ifo r id isa  rozstrze­
lonego za to. że zbierał 
podpisy pod Apelem Sztok­
holmskim. Młodzież grecka 
walcząca w  szeregach nie­
legalnej organizacji m ło ­
dzieżowej „EPO N“  nie za­
pomina przysięgi, k tórą zło­
żyło 500 studentów Aten na 
grobie Belojannisa. Prze­
darłszy się przez kordon  
po l ic j i  delegaci złożyli w ie ­
niec z napisem: „S p i j  spo­
kojnie, jesteśmy czu jn i“ .

M y studenci greccy stu­
d iu jący w  Polsce jesteśmy 
świadkam i ogromnych
zmian, jak ie  zachodzą w  
życiu polskie j młodzieży.  
Widzimy różnicę między po­
łożeniem greckich studen­
tów i polskich studentów. 
Widzimy jak państwo lu ­
dowe otacza opieką swą 
nadzieję — jaką  jest m ło ­
dzież.

K O S T AS GE0RG1ADES

Nie chcemy umierać w Wietnamie
Na pytanie kapitana, kto  

chce jechać do Wietnamu, 
oddział odpowiedział milcze­
niem. Kap itan zaczął się 
pytać więc każdego żołnie­
rza z osobna. Nie zdążył jed­
nak przejść k i lk u  kroków, 
gdy jeden z żołnierzy w ypo­
wiadając nasze m yś li k rzy­
knął:  „n ie  godzę się z „b ru ­
dną w o jną“

T A K  żo łn ie rz służ­
by czynnej jedne­
go z oddziałów 
stacjonu jących" w 
mieście B e lfo rt 
opisuje scenę, k tó ­

ra  m ia ła  miejsce w  czasie 
„w erbow an ia  ochotn ików “  do 
W ietnam u.

W ojna w W ietnam ie toczy 
się na froncie odległym  od 
F ranc ji o 12.000 km, iecz echa 
niepowodzeń i klęsk francu­
skiego korpusu ekspedycyjne­
go docierają coraz częściej 
do francuskiego społeczeń­
stwa.

„Ile ż  trzeba operacji „M e ­
w a“ , „K o to r“  czy wreszcie 
„M u e t“  (ostatn io przeprowa­
dzona ofensywa przeciwko 
W ietnam skie j A rm ii Ludo­
wej), w k tó re j padło przeszło 
50 tys. Francuzów — pisze pa­
rysk i „Com bat“  — aby s tw ie r­
dzić, że arm ia w ietnam ska 
jest n ie tkn ię ta , a nasz korpus 
ekspedycyjny drepcze w m ie j­
scu po polach ryżowych Ton- 
k inu?“

W ojna w  W ietnam ie przy­
nosi narodowi francuskiem u 
w iele nies7.część. Na w ie tnam ­
skich polach b itew  Francja

u trac iła  dotychczas 200.000 
ludzi. „B rudna w o jna“  ru jn u ­
je gospodarkę F rancji — po­
chłania rokrocznie 34— 40 pro­
cent budżetu kra ju . N iesły­
chane w yd a tk i na awanturę 
w Indochinach nakładają 
ogromne ciężary na lud Fran­
cji.

We F ranc ji coraz szerzej 
rozw ija  się ruch o zaprzesta­
nie n iespraw iedliw e j, zabor­
czej w o jny  w  W ietnamie.

Symbolem nieugięte j posta­
wy ludu francuskiego prze­
ciw staw ia iącego się w o jn ie  w 
W ietnam ie było bohaterstwo 
marynarza Henri M artina, 
k tó ry  otwarcie w zyw ał swych 
towarzyszy do oporu przeciw­
ko kontynuow aniu brudnej 
wo jny. Aresztowany i skaza­
ny na 5 la t więzienia Henri 
M a rtin  został po 3 latach w y­
dobyty z celi przez potężny, 
trw a jący przez te 3 lata — 
protest francuskiego ludu.

Ruch protestacyjny prze­
c iw ko w o jn ie  w W ietnam ie 
trw a  nadal. B iorą w  nim 
udział również m łodzi F ran­
cuzi odbywający służbę w o j­
skową. O mepopularności 
„b rudne j w o jny“  wśród żoł­
nierzy świadczą liczne lis ty  
przesłane przez żołnierzy do 
redakcji francuskich pism po­
stępowych.

„W ietnam czycy są gospoda­
rzam i swego kra.ju, mają pra­
wo bronić swej ojczyzny. Na­
tom iast my nie mamy tam nic 
do roboty“  — pisze m łody 
żołnierz francuski do dzienni­
ka „ L ‘A van t-G arde“ .

„Jest rzeczą konieczną na­
tychm iastowe położenie kresu 
„b ru dn e j w o jn ie “ , która ru j­
nu je naszą ojczyznę — pisze 
inny żołnierz. — Bralem  
udział w w ie lu  bojach, lecz 
mam prawo tw ierdzić, że ta 
w o jna jest beznadziejna dla 
kolonizatorów. Jest ona zbrod­
nicza ponieważ prowadzi się 
ją  przeciwko ludziom, którzy 
niezego nie żądają prócz w o l­
ności i m ożliwości życia i pra­
cy w pokoju".

Francuskie władze wojsko­
we starają się zwerbować 
młodych Francuzów do ko r­
pusu ekspedycyjnego obiecu­
jąc im ..przygody“  w p ięk­
nym, da lekim  i nieznanym 
k ra ju  oraz wyp łatę pewnej 
sumy pieniędzy przy zawarciu 
kon traktu  na wyjazd do W iet­
namu.

W liście nadesłanym przez 
żołnierzy z Amiens czytam y: 
„Codziennie przez całą godzi­
nę oficer usiłow ał nas nakło­
nić do wyjazdu do W ietnam u, 
przedstaw iając wojnę jako 
przyjem ną przejażdżkę"...

Jednakże „ponętne" perspe­
k tyw y  i hojne obietnice me 
pociągają młodych żołnierzy. 
„H u m an ité “  donosi, że m in i- 
s 'erstwo spraw wojskowych 
m usiało zrezygnować z w y ­
słania pu łku piechoty z 
Am iens do W ietnam u „w o ­
bec zdecydowanej odmo­
w y  większości nowozaciągntę- 
tych Francuzów do brania 
udzia łu w w o jn ie “ .

O dm ów ili również w yjazdu

„P a ix  au V ie t-Nam“  — „Pokó j dla Wietnamu“  — coraz energiczniej domaga się 
naród francuski Na zdjęciu: Jedna z manifestacj i w  Paryżu.

Drogi polski Przyjacie lu!
Powróciłem z Polski do 

k ra ju  pełen w ia ry  w  osta­
teczne zwycięstwo sił de­
m okrac j i  nad dążeniami 
podżegaczy wojennych.

Opowiadam wiele swym  
kolegom o w ie lk ich  prze­
mianach w  życiu polskie j 
młodzieży, o niezapomnia­
nych wrażeniach wyniesio­
nych z Kongresu Studen­
tów, na k tó rym  przemawia,  
łem jako ostatni dyskutant,  
opowiadam o potężnej roz­
budowie Waszego kraju.

K łamstwa amerykańskie j  
propagandy starają się prze­
szkadzać budowie nowego 
życia. Wielkie wrażenie 
w yw ar ła  na mnie prowa­
dzona przez państwo po l­
skie pieczołowita odbudowa  
kościołów.

Jak wiesz zapewne, lud 
Guatemali  wsłuchany w  
dochodzące zza oceanu echa 
zwycięskich salw dział 
Czerwonej A rm i i  dob i ja ją ­
cej faszyzm powstał do 
w a lk i  o swe prawa 20 paź­
dziern ika 1944 roku. Zo­
stała obalona władza d y k ­
tatora Ubico po trzynastu  
la tach jego k rw aw ych  rzą­
dów Nowy rząd zerwał 
stosunki dyplomatyczne z

gen. Franco Nawiązał on 
natomiast stosunki dyp lo­
matyczne ze Związkiem Ra­
dzieckim. Guatemala wer 
szła na drogę demokracji.  
Zrozumiesz łatwo, że reak-

QHZEEBB2ni
cja północno - am erykań­
ska nie mogła się pogodzić 
z powstaniem nowego życia 
w  centrum dotychczasowej 
strefy ich w p ły w ó w  Zorga­
nizowano za do lary n ieu­
dany pucz wo jskowy w  Sa- 
loma Wywłaszczenie pó ł- 
nocno - amerykańskie j f i r ­
my United F ru i t  Company  
z 83.929 ha leżących odło­
giem gruntów i przepro­
wadzenie re form y ro lne j 
w y  wołało na Wall - Street 
nowa . falę wściekłości. 
Guatemalczycy mają jed­
nak dość uprawy bananów  
i  ty lko  bananów.

My, młodzież, jesteśmy 
zdecydowani utrzymać i  o- 
bronić dalszy rozwój de­
m okrac j i  Guatemali. Bra­
liśmy żywy udział w orga­
nizowanej przez Komitat  
Obrońców Pokoju akc j i  
zbierania podpisów pod 
apelem do 5 w ie lk ich  mo­

carstw o zapewnienie po­
koju świat oto ego drogą ro ­
kowań. A kc ja  ta cieszyła 
się w ie lk im  poparciem ca­
łego 4-m.iUonowego narodu 
guatemalskiego. Młodzież  
Guatemali  bierze żywy u - 
dział w potężnej fa l i  an ty-  
im peria l is tycznych demon­
stracji .

Cieszy mnie bardzo ży­
w y  oddźwięk, ja k i  w y w o ­
łu ją  nasze w ys i łk i  w k ra ­
jach demokracji ludowej. 
Narody kontynentu ame­
rykańskiego również soli­
daryzują się z nami. W 
Meksyku na przyk ład w y ­
dano odezwę wzywającą  
społeczeństwo do w a lk i  z 
oszczerczą propagandą Jan­
kesów i  przeciwstawienia  
się grożącej Guatemali a- 
gresji. Oprócz podpisów 
przedstawic ie li  związków  
studenckich i  kobiecych  
widnie ją  pod nią nazwiska 
ludzi nauki i  sztuki, Lom- 
bardo Toledano i  innych  
działaczy związkowych, po. 
Utyków a nawet wyższych 
dowódców wojskowych.

Serdeczne pozdrowienia  
przy jac ie low i z dalekie j  
Polski przesyła

JORGE

do W ietnam u żołnierze garni- 
,zonu marsylskiego i żołnierze 
Centrum  W yszkolenia W oj­
skowego w Frilense. „A n i 
k ro p li k rw i na wojnę w In- 
doehinach“  — oświadczyła 
grupa żołnierzy z C lerm ont- 
Ferrand.

* Coraz dob itn ie j rozlegają się 
głosy m łodych żołnierzy fra n ­
cuskich wzywających do po­
łożenia kresu w o jn ie  przeciw­
ko m iłu jącem u pokój narodo­
w i w ietnam skiem u. Żołnierze- 
czolgiści z Oranu w rezolucji 
uchwalonej po ogłoszeniu 
oświadczenia prezydenta Ho 
Szi M ina w sprawie zawar­
cia rozejmu piszą: „Celem za­
chowania życia tysięcy m ło­
dych Francuzów domagamy 
się wycofania z W ietnamu 
korpusu ekspedycyjnego i roz­
wiązania k o n flik tu  w Indo­
chinach. Położyć kres. rozle­
w ow i k rw i. P okó jî Takie jest 
żądanie tysięcy żołnierzy fra n ­
cuskich i narodu francuskie­
go*4.

2 L IŚ M Y  owego w ie ­
czoru wesołą, ha­
łaś liw ą grom adą  

) p rzez otu lone noc­
nym  m ro k ie m  ale je  
jedneqo z b e r liń ­
skich parkó w , śp ie ­
w aliśm y pieśni — 

każd y  inne, każd y  swoje. Potem  
tańczyliśm y  — Jak kto um ia ł, 
każd y  inaczej, ledw ie  od na jdu jąc  
ry tm  w n iezg rab n ych  oklaskach  
tow arzyszy. W iedzie liśm y o sobie 
niew ie le  — zjecha liśm y  się p rz e ­
cież z różnych k ra jó w , z różnych  
z a ką tk ó w  św iata. M ów iliśm y ró ż ­
nym i Językam i, z tru d e m  po ro­
zum iew a jąc  się racze j na m igi 
niż słow am i. A jednak w ied z ie ­
liśm y o sobie dostatecznie w ie le , 
by czuć się jedną ro d z in ą , lu d ź ­
m i zw iąza n y m i ze sobą n a jp ię k ­
n ie jszym i, na jsz lachetn ie jszym i 
w ięzam i uczuć.

Ktoś nagle zaśp iew ał m elodię. 
Jeden po d ru q im  do łączaliśm y  
swoje głosy. I buchnęła  w c iem ­
nych a le jach  berliń sk ieg o  p a rk u  
w spólna pieśń, śp iew ana w  k il­
kunastu  językach .

W m ro ku  chw ycił m nie  ktoś za 
ręk ę  i po trząsając  n ią  ze wszyst­
k ich  sił, w yszepta ł m i do ucha:

— Jacy m y jesteśm y s iln i, ja ­
cy s iln i.

W tym  go rącym  szepcie b rz m ia ­
ło i zdu m ien ie  i o lśnienie. O lśnie­
nie tą w ie lką  s iłą , jaką  jest jed ­
ność. Jedność m łodzieży  św iata.

Nie zapom nę n igdy gorącego  
szeptu czarnego m ieszkańca M a­
d a g a s k aru . Jego słów — p ro ­
stych, ok lepanych , słyszanych ty -  
lek ro ć , ale w ypow iedzianych  o- 
wego w ieczoru  jakoś inacze j, z 
uczuciem , k tó re  chyba w ypełn ia  
serce astronom a, gdy nagie na 
firm am e n c ie  w śród znanych  
gw iazd , u jrz y  tę jedyną , poszu­
k iw a n ą  od la t — cel p racy  i ży ­
cia.

O grom na, w span ia ła  Jest s«ła 
zrodzona z jedności m łodzieży  ca­
łego św iata. P otężniejsza z każ­
dym  rok iem , z każd ym  dn iem  
w spólnej w a lk i o wspólny niepo­
dzielny cel — pokó j, p rzy ja źń , 
wolność. I w y ra zem  tej siły , w y ­
razem  k rze p n ą ce j n ieustann ie  
jedności jest obchodzony ro k ­
roczn ie  Św iatow y Tydzień M ło­
dzieży.

R okroczn ie  od 12 lat obchodzi 
m łodzież ten Tydzień . I z każdym  
ro k iem  w zras ta  ilość obchodów, 
ilość m łodzieży b io rące j w nich  
ud zia ł, ilość k ra jó w  og arn ię tych  
św iatow ym  ruchem  m łodzieży  o 
pokó j, p rz y ja ź ń  i wolność.

W A N  AŚCIE lat te ­
m u, gdy nad E uropą  
i A zją  w is ia ł jeszcze 
ponury  cień faszy ­
stow skiej nocy — 
m łodzież zjednoczy­
ła się we wspólnym  
fronc ie  solidarności. 

Dziś fro n t ten przeb iega  p rzez  
cały świat, łącząc w n ie ro ze rw a l­
ną całość ogrom ną większość  
m łodzieży ponad 80 k ra jó w .

Rok tem u w czasie św ia tow e­
go Tygodnia obradow ała  w W ied ­
niu św iatow a kon fe ren c ja  w ob ro­

nie p ra w  m łod zieży. Delegaci 
m łodzieży ze z gó rą  80 k ra jó w  ra ­
dził» nad doniosłą spraw ą — jak  
zapew nić  młodości to, co pow in­
no być nieodłączną treścią  /ej. 
życia  — szczęście. Z m ysią  o tym  
spotkała  się m łodzież świata na 
Festiw aiu w B ukareszcie, z m yś­
lą  o tym  w ie lk im  i p ięknym  celu 
w k ro c zy ła  m łodzież w  swój tego­
roczny Tydzień .

Cel w a lk i m łodzieży  jest prosty  
ł jasny. P okó j, p raw o do p racy  i 
nauk i, p raw o do radości i uśm ie­
chu — oto czego dom aga się m ło ­
dzież.

Owego w ieczoru  w berliń sk im  
p a rk u  m łody koreań sk i żo łn ie rz  
śpiew ał dz iw ną  i tęskną pieśń. 
Śpiew ał o tru d ach  fro n tu  i o ju t-

go dzin y  g in ą  m łod zi synow ie I
c ó rk i W ietn am u i M a la jów , F ili­
pin i K en ii. G iną za to, by słoń» 
ce w zeszło  nad ich z ie m ią  o j­
czystą  ju trz e n k ą  poko ju , by ry ż  
i m an iok , pszenica i soja d o jrze ­
w ały  dla w szystkich .

Kochać życie  to znaczy  w a lczyć  
o nie, dać z siebie w szystko w  
im ię jego zw ycięstw a. Ta p ra w d a  
stała się w yznan iem  w ia ry  m ło ­
dzieży św iata. W walce o po kó j, 
o zw ycięstw o życia nad ś m ierc ią , 
człow ieka nad ludobójcą m łod zież  
św iata  padała sobie b ra tn ie  d łon ie .

Inne są fo rm y  w a łk i — aie  
taka  sama jest je j treść w  W iet­
nam ie i F ra n c ji, w A nglii i Ke­
n ii, w m etro p o lii do la ra  i w ko­
loniach d o la ra . Inne są fo rm y

rzen ce  poko ju , o g rozie  zn iszczo- w a lk i, ten sam jest je j cel w
nych m iast i W izji rusztow ań Od- Prtlcro i HnlanHii A lban ii i W ło -
budow y.

Owego w ieczoru  w  b e rliń sk im  
p a rk u  m łody chłop z M adagaska­
ru  tańczył odw ieczny taniec  
swych przodków . W gestach jego 
rąk  czuło się radość żn iw ia rza  
zb iera ją c eg o  ob fity  pion, vj szyb­
k im  tupocie nóg czuło się poś­
piech łudzi niosących w o rk i z ia r ­
na do swoich chat. Ale w oczach  
m ieszkańca  M adagaskaru  był ból 
i sm utek — bo treść tańca nie 
odpow iadała  treści życia  — jego 
życia  ' jego b liskich  i d a lek ich  
w spó łbraci.

Owego w ieczoru  irań ska  d z iew ­
czyna śpiew nym  głosem  o po w - 
dała o dziew czętach i chłopcach  
ze sw ojej w ioski, d la  k tó rych  
ks iążką  jest n iedostępnym  m a rz e ­
n iem , o trag ed ii tych co s ta rze ją  
się vrç ciem nocie i n iew iedzy .

Owego w ieczoru  w b e rliń sk im  
p a rk u  m łody robo tn ik  z p lan tac ji 
bananow ej w N icaragu i opow iadał
0 łzach i rozpaczy , o bólu i n ie­
doli. Za b ra k ło  w Jego słow niku  
tego najprostszego okreś len ia  — 
radość.

Owego w ieczoru  dziew czyna  z 
rzym sk ich  przedm ieść m ów iła  o 
m łodych lu dziach , k tó rych  tw a rze  
zastyg ły  w g o rzk im  spazm ie g ło ­
du. Nie było na tych tw arzach  
uśm iechu.

I w tedy  odezw ał się m łody  u- 
ra ls k i m eta low iec. Jego głos 
b rzm ia ł cicho, ale słowa d źw ię ­
czały  jak  stal z m aqnitoqorskich  
pieców . I na tw arzach  słuchaczy  
za ja ś n ia ł uśm iech. P rom ienny , ra ­
dosny, pełen nadziei i w ia ry  u- 
śm iech. A M adagaskarczyk  za n u ­
c ił pieśń — ta ką  śm ieszną, u łożo­
na na poczekaniu  piosenkę, k tó ra  
w ieściła  zw ycięstw o poko ju  i ra ­
dości jeśli m łode ręce i serca po­
łączą się w jedną całość.

Dziś tak ie  pieśni śpiewa m ło­
dzież we w szystkich  k ra ja c h , na 
w szystkich kontynentach , we  
w szystkich językach św iata. I 
dziś pieśni te b rz m ią  po tężn ie j 
nie ty lko  niż trz y  la ta  tem u w  
B erlin ie , lecz po tężn ie j niż rok  
tem u. In n ą  n iż p rzed  rok iem  
pieśń śpiewa m łodzież koreań ska . 
Nie do w tó ru  dzia ł i s iln ików  lo t­
n iczych , lecz do w tó ru  k ie ln iom
1 m otorom  odbudow y. A le jedna  
zw ycięska  pieśń — to jeszcze nie  
w szystko.

Ł.ODZIEŻ św iata  w a l­
czy. B ohatersko, o- 
f ia rn ie . z pośw ięce­
niem . W alczy we  
w spólnych szere­
gach o w ie lką  s p ra ­
wę — o zw ycięstw o  
pokoju nad w ojną. 

M łodzież kocha życie , ceni je nad  
wszystko. A le m łodzież um ie nie 
szczędzić qo w walce o słuszną  
spraw ę. M łodzież um ie pięknie  
żyć i um ie p iękn ie  składać swe 
życie w o fie rze  lepszem u życiu .

By uw oln ić  św iat od faszystow ­
skie j bestii, m łodzi k re w  swą 
p rze la li pod M oskwą I W arszaw ą, 
za S ta lin g rad  i P a ry ż , za P ekin  1 
Oslo. I dziś, każdego dn ia , każdej

Polsce i H o land ii, A lban ii i W ło­
szech, NRD i N iem czech zachod­
nich. M łody N iem iec M u lle r od- 

■ądał swe życie za to, by n ig d y  
w ięcej gestapow ski but odr.ow ior.y  
w am erykań sk ich  kuźn iach  ś m ie r­
ci nie deptał b ru k u  W arszaw y I 
P aryża . M łody Francuz, k tó ry  w o - . 
ła dziś „ n ie “ w odpow iedzi au to ­
rom  planów stw orzen ia  „a tla n ­
tyck iego  W e h rm ac h tu “ k ła d z ie  
tam ę zbrod n iczym  poczynaniom * 
k tó rych  celem  sa ru in y  D o rtm u n ­
du i W roc ław ia . M łody Polak, k tó ­
ry  buduje  potęgę swej O jczyzny  
tw o rzy  w ie lk i bastion skup iony  
w okó ł Zw iązku  R adzieckiego, 
strzegący  u boku narodu  stu na­
rodów  na jw iększego  dobra  lu d z­
kości — poko ju .

Jedna jest w ięc w a lk a  i jeden  
najdon ioś le jszy  je j ceł — po kó j.

ROGOWIE człow ieka,
ci k tó rzy  p a trząc  na  
m łodego chłopca  
szacują w m yślach  
ile da się z niego  
w ytoczyć potu t 

k k rw i d la  re a liz a c ji 
planów  w o jn y  — n je  

szczędzą w ys iłkó w , by w zn ieść  
m u r nie do p rzeb yc ia  m iędzy  m ło ­
dzieżą  św iata. Szczują b ia łych  
p rzec iw  b ia łym , i b ia łych p rz e ­
c iw  c zarn y m , żółtych p rze c iw  
żółtym  i żółtych p rzec iw  b ia łym . 
W znoszą k ordon y  z d ru tó w  k o l­
czastych m iędzy  k ra ja m i, chcąc  
by stały się one kordon am i n ie­
naw iści. A le m łode serca b iją  w  
ry tm  swej u lub ione j pieśni. — 
„N ie  zna  g ra n ic , ni ko rd o n ó w .,.4* 
ale  m łode serca b iją  w ry tm  na] 
p iękn ie jszych  słów — p rzy ja źń , 
b ra ters tw o ! ! nie m a s iły , k tó ra *  
zdo ła łaby  ten ry tm  zakłóc ić . 
Ś w iadczą  o tym  dotychczas o - 
s iągnięte  re zu lta ty  w walce o jed ­
ność m łod zieży  św iata  1 św ia­
dectwem  tego stanie się n iew ąt­
p liw ie  ¿Światowy Tydzień  M łodzie­
ży  w  b ieżącym  roku .

Jak zaw sze zespoli on jeszcze  
b a rd z ie j serca i um ysły , jak  za w ­
sze p rzyczyn i się do w zm ożen ia  
w ysiłkó w  we w spólnej w alce, ja k  
zawsze będzie on sym bolem  po­
g łęb ia ją c e j się p rz y ja ź n i i b ra ­
te rs tw a  tych sił, k tó re  są na­
d z ie ją  ludzkości.

21 m arc a  zaczyn a  się k a len d a ­
rzow a w iosna. N atu ra  budzi się 
z zim ow ego snu. Zaczyna się po ra  
m łodości m łod zieży. I teqoż d n ia  
— ten sym bol w yb ran o  nie p rz y ­
padkow o — zaczyna  się tydzień  
m łodości narodów . Bo m łodzieft 
jest w iosną życia  każdego n aro d u , 
jest jego p rzyszłością  i n a d z ie ją .

W b e rliń sk im  p a rk u , w  p rze d ­
dzień zako ń czen ia  Zlotu M łodzie­
ży , m łody chłopak z M adagaska­
ru  u łożył pieśń. Jego p rzod ko w  e 
w dn iach radości zawsze uk ła d a li 
pieśni. C hłopak z M adagaskaru  
śpiew ał o w iośnie, że w iosna jest 
w jeqo sercu, że w iosna budzi się 
na całym  św iecie. Tę w iosnę bu­
dzi m łodzież, ta w iosna rodzi się 
z je j w a lk i, z p rzebud zen ia  m ło ­
dych sił, k tó ryc h  p rzeg lądem  jest 
coroczny Św iatow y Tydzień  M ło­
dzieży .

M ATEUSZ KERR

WtOSZEGH
Jak żyje m i dc! / leż w dalekich nieznanych kra jach, jak ie  są je j k łopo ty I ra ­

dości, o czym marzy ' czym się zajm uje? Pytan ia te często sobie zadajemy. 
Sprobu¡my chociaż częściowo zaspokoić ciekawość w ie lu  naszych czyte ln ików  
i korzystając / re lac ji trzech m łodych W łochów: M ario P inzanti z M ediolanu, 
G iancarlo Carcano z Turynu i fa m il io  Mazzoni z Rzymu — opowiemy wam  
o tym  jak  młodzież wioska spędza np. niedzielę.

dzieła niczym nie różn iła kię od zw y­
kłego dnia. Od św itu  do nocy praco­
wałem na polu. do szkoły nie chodzi­
łem. bo rodzice nie m ie li na je j opłace­
nie, nie m ie li na kupno książek, a prze­
de wszystkim  na kupno butów, bez któ­
rych trudno iść przeszło 8 km do szko­
ły. Dziś w niedzielę włóczę się po T u­
rynie. Opuściłem swą rodzinną wieś, 
bo w domu jest 5 braci i 3 siostry. Za 
dużo jak  na nasz kawałek ziemi. Szu­
kam pracy“  — kończy Rocco.

Żegnamy się z Turynem  i udajem y 
się do Rzymu, aby zobaczyć jak  tam 
młodzież spędza niedzielę.

Rzym — stolica Wioch, N iedzielne 
popolddnie. Wzdłuż szerokich alej spa­
ceru ją mtode przytulone pary. Spró­
bu jm y nawiązać rozmowę o tam, z tą 
przysto jną brunetką. G iovanna T one lli 
jest maszynistką. Pracuje w Tow arzy­
stw ie Ubezpieczeniowym. Jest zaręczo­
na ze studentem  chemii. Po ukończeniu 
przez niego stud iów  pragną się pobrać. 
G iovanna nie jest dziś w humorze. 
A dlaczego? „Przede wszystkim  — żali 
się G iovanna — dyrek to r niedawno za­
powiedział, że będzie m usia ł zwoln ić 
część pracow ników. Szukaj więc znowu 
pracy. P iętro jeszcze przecież nic nie 
zarabia. M ie liśm y już teraz1 kup ić sporo 
nowych rzeczy dla naszego przyszłego 
gospodarstwa. Jak stracę pracę to nic 
z tego. A po drugie P io tr jest n iem ożli­
wy. Jest tak zazdrosny, że nie mogę na­
w et spojrzeć na innego chłopca. Przed 
chw ilą  zrob ił m i avvanturę, a po trze­
cie liczyłam  na to, że dziś pójdziem y 
na dancing, ale skąd wziąć chociaż 500 
liró w “ . U siłu jem y pogodzić zakochaną 
parę i Idziemy dale j 

Następny nasz rozmówca tó student 
un iw ersyte tu  E m ilio  Sadek — L,udovici, 
syn chrześcijańsko - dem okratycznego 
senatora.

„Co robię w niedzielę? Hm. A więc 
to tak, w te legraficznym  skrócie: wsta­
ję  o 11-tej. Z jadam  śniadanie i idę do 
restauracji na kawę. Potem k ilka  , par­
ty jek  b ila rdu i m ały pokerek. Obiad 
zjadam w restauracji i znowu b ila rd  
i karty. Pasjami lubię b ila rd  i karty. 
Potem dancing, kolacja no i to wszyst­
ko“  —  kończy znudzonym głosem Emi­
lio. A może ciekaw i jesteście co ro b i. 
w dzień powszedni Em ilio? „W  dzień 
powszedni, to samo co w niedzielę" — 
pada odpowiedź.

Dochodzimy do centralnego dworca 
w Rzymie — Stazione Term in i. Zbliża 
się ósma, zapada zmierzch. Zapalają się 
neony. Rozbłyska św ia tło  latarń. Z 
dworca wychodzi czworo m łodych lu ­
dzi. Dwoje z nich to M aria Brum  
i Giuseppe Polm iotto. 21-letnia Maria 
uczy się w p ryw atne j szkole handlowej. 
Aby opłacić koszty nauki pracuje jako 
krawcowa na nocnej zm ianie w  maga­
zynie mód. Rok nauki kosztował ją już 
praw ie 80 tys. lirów . Giuseppe jest me­
chanikiem . Cała czwórka należy do

■ R S H

Przenieśmy się na jp ierw  do M ediola­
nu. „Przeszło sto kin. dziesiątki teatrów, 
dwa w ie lk ie  stadiony sportowe. K ilka­
naście lodowisk — m ówi M ario P inzanti 
— oto Mediolan, k tó ry  zdawałoby się 
jest rajem  rozryw ek“ . Ale... W łaśnie to 
„a le". „Zan im  zdecydujecie się na kino, 
tea tr czy zawody sportowe spójrzcie na 
ceny b ile tó w 1' — radzi Mario. A oto ce­
ny: b ile t do kina — 500—600 lirów , m ie j­
sce stojące w teatrze 400 lirów , siedzą­
ce 1000 lirów . B ilet na zawody p itk i 
nożnej — u lub iony sport młodzieży w ło­
sk ie j — na słynnym  stadionie położo­
nym  na przedmieściu Mediolanu. San 
Siro, na najgorsze m iejsce stojące — 
500 lirów . Przeciętne wynagrodzenie 
m łodych robotn ików , ekspedientów i 
p rak tykan tów  w łoskich wynosi około 
12 tys. liró w  miesięcznie Ceny roz ry ­
wek i u trzym an ia  są bardzo wysokie, 
trzeba się liczyć z każdvm lirem .

Zapyta jm y więc miodego mieszkańca 
M ediolanu jak spędza niedzielę. Na u li­
cy Lam brate zatrzym ujem y młodą pa­
rę trzym ającą się czule za ręce. On na­
zywa się Prim o Bersoni i ma 24 lata. 
Pracuje jako tokarz w zakładach meta­
lurgicznych „B ia nch i“ . Ona mtoda, de­
lika tna  Gianna Marchesi ma 20 la t i 
jest fryz je rką  Są zaręczeni.

„Co dziś zamierzamy robić? — po­
wtarza nasze pytanie Primo. — idziem y 
do parku, a potem pójdziemy do domu 
G ianny na kolację, no i po n iedzie li“ . 
A teatr, k ino — pytamy? „T ea tr — 
śmieje się G ianna — może „La  Seaia“ , 
co? Marzę żeby tam pójść, ale jeszcze 
nigdy nie byłam  w „La Scali“ . Nieste­
ty b ile ty  są za drogie. Na razie marzę 
ty lko , o jednym. Chcemy się pobrać, 
szukamy mieszkania, zbieramy pienią­
dze na meble, to kosztuje dużo pienię­
dzy, a za wszystko trzeba płacić go­
tów ką“ .

Idziem y dalej. Pytam y teraz młodą 
piętnasto le tn ią Paolę Cari, samotnie 
spacerującą po parku. „Dziś to moja 
jedyna wolna niedziela od trzech m ie­
sięcy. Pracuję jako pie lęgniarka w szpi­
talu. Pracuję ty lko  w niedzielę.. Za każ­
dą niedzielę dostaję 500 lirów , a co trze­
ci miesiąc mam jedną wolną niedzielę. 
W dzień powszedni op iekuję się m oim i 
trzema siostram i Antom eltą . G m lią  i 
G iovamną. Mama pracuje jako sprzą­
taczka. a ojciec, k tóry jest szoferem nie 
może znaleźć pracy. Jestem bardzo zmę­
czona, a te parę godzin, które spędzę 
tu w parku to mój jedyny wypoczynek“ .

Przenieśmy się teraz do Turynu. Głos 
zabiera Germana Puwano. „Jestem stu­
dentką Ins ty tu tu  Sztuk P ięknych — 
opowiada Germana. Kończę pracę dy­
plomową. M oj narzeczony jest techni­
kiem i pracuje w w ie lk ich  zakładach 
przemysłu tekstylnego. Dziś idziemy do 
kina na film  „D w ie  noce z K leopatrą", 
a później wracamy do domu“ .

A oto Rocco Racco ze wsi Ricciardo, 
położonej o 56 km od Turynu.

„Jak  daleko sięga moja pamięć nie-

Rucco Racco w  czasie niedzielnego 
spaceru po ulicach Tu rynu

W łoskie j Federacji Młodzieży K om un i­
s tyczne j, do „B rygady Budowniczych“ .

„Do naszej brygady — opowiada G iu ­
seppe — należy 50 dziewcząt i chłopców, 
brygad takich jest w Rzymie k ilka n a ­
ście. Należą do nie j najlepsi ak tyw iśc i 
Federacji. W niedzielę wyjeżdżamy do 
m iejscowości zapomnianych przez „B o ­
ga i lu dz i“ ... „A ie  nie przez Federa­
cję“  — przerywa Maria. „Dziś byliśm y 
w  Campagnano, w na jbardzie j opu­
szczonej i zaniedbanej miejscowości w 
p ro w in c ji rzym skie j. Odwiedzamy tam 
m łodych chłopów. Pomagamy im orga­
nizować zabawy, zawody sportowe oraz 
zespół pieśni i tańca. Zam ierzam y rów­
nież zorganizować spotkanie m łodych 
chłopów z robotn ikam i rzym skim i. Już 
23 m łodych chłopów w stąp iło  w Cam­
pagnano do Federacji. To niem ały suk­
ces“ . „Jesteśmy zmęczeni — kończy 
Giuseppe. — Od stacji do Campagnano 
trzeba iść około 10 km, W przyszłą 
niedzielę znowu tam pojedziem y“ .

„Od Bolonii do Mediolanu, od T u ry ­
nu do Neapolu, od Moden.y do Taranto, 
ja k  W łochy szerokie i długie nasze „B ry ­
gady Budowniczych“  pracują i działa ją. 
Jesteśmy przecież budowniczym i lep­
szej przyszłości dla w łosk ie j m łodzie­
ży“  — m ów i, żegnając się z nami M aria. 

M A R IO  P IN Z A N T I 
G IA N C A R LO  CARCANO  
C A M IL L O  M A Z Z O N I
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